
BOK  IV. Nr 280 (1049)
Słowo Polskie

D Z I S  6 S T R O N

W Y D A N I E  A

Administracja, bojówki, policja, k ler i wojsko w akcji wyborczej

Lewica w Austrii
wzmocniła swe pozycje

^ P a r t i a  L u t io u ia «  s t r a c i ł a
ai»so>luincę w / fę lfszość

WIEDEŃ (PAP). — Centralna komisja wyborcza 
zakończyła obliczanie głosów, złożonych we wszyst­
kich okręgach wyL jrczych w Austrii.

W wyniku wyborów mandaty parlamentarne roz­
dzielone zostały w sposób następujący:

Blok lewicy — 5 mandatów 
(w dotychczasowym parlamen 
cie komuniści mieli 4 manda 
ty), austriacka partia socjali­
styczna — 67 mandatów (do­
tychczas 76), austriacka „Par 
tia Ludowa" — 77 manda­
tów (dawniej 85), Związek 
Niezależnych — 16 manda­
tów.

Obie partie rządowe straci­
ły więc część mandatów, na­
tomiast blok lewity nie tylko 
zachował, lecz umocnił swoje 
pozycje.

Austriacka „Partia Ludo­
wa" utraciła posiadaną dotąd 
większość absolutną.
■ W czwartym okręgu wy­

borczym Wiednia, wybrany

Średniowieczne rforrfury
s to su je  w obec p a ir io tó w  p o lic ja  g re c k a

' MOSKWA (PAP). — Na od 
{bywającym się w Atenach 
tórocesie 38 patriotów, ujaw­
nione zostały fakty, świadczą 
ce o potwornych metodach 
Stosowanych przez policję mo 
ijiarcho - faszystowską w to- 
Jcu dochodzenia policyjnego.
I Wbrew wysiłkom trybuna­
łu orzekającego który usi­
łował steroryzować oskarżo­
nych, dając im do zrozumie­
nia, że demaskowanie metod 
policyjnych może wpłynąć, 
niekorzystnie na wymiar gro

żącej im kary, oskarżeni Bar 
bunakis, Georgios, Jonidis i 
inni zeznali, że w toku do­
chodzenia prowadzonego przez 
„wydział specjalny" policji w 
Pireusie, zmuszono ich przy 
pomocy tortur do podpisania 
zeznań, w których nie było 
ani słowa prawdy.

Oskarżony Kirjakukis stwier 
dził, że po poddaniu go tor­
turom podpisał protokół prze 
słuchania, nie wiedząc nawet 
co w tym protokóle, napisano,

50 <ys. inwalidów
zna/«fzle zatrudnienie 

w okresie gtiann G-Metniego
WARSZAWA. (?AP) Po- 

.Wołana niedawno przez Na­
czelną Radę Spółdzielczą — 
Centrala Spółdzielni Inwali- 
idów przejęła już wszystkie 
przedsiębiorstwa istniejącej 
dotychczas. Spółdzielni , Inwa­
lidów Wojennych i jest w 
•trakcie przejmowania war­
sztatów pracy Centralnego 
•Komitetu Opieki Społecznej 
oraz przedsiębiorstw pozosta­
jących pod zarządem Związ­
ku Inwalidów Wojennych, 
Centrala Spółdzielni Inwali­
dów ma za zadanie zatrudnię 
nie i aktywizację inwalidów 
wojennych i inwalidów pra-

Projekt planu , 6-letniego 
Centrali Spółdzielni Inwali­
dów przewiduje, iż w r. 1955 
w spółdzielniach inwalidz­
kich zatrudnionych będzie po 
nad 30. tys. inwalidów, z cze­
go większość w zakładach 
produkcyjnych, reszta zaś w 
placówkach handlowych, kio­
skach i zakładach usługo­
wych. Do końca 1955 r. pro­
jektuje się uruchomienie 
1.250 . inwalidzkich zakładów 
wytwórczych, 230 zakładów 
usługowych, 10 pralni, 50 za­
kładów fryzjerskich. Roczna 
wartość usług spółdzielni w 
końcu planu 6-letniego wy­
niesie około 29 miliardów zł

SED i CDU obradują
nad sytuacją polityczną kraju

Kierownictwo partii akcep­
tuje sprawozdanie Grotewo- 
hla w sprawie utworzenia 
rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i zleca Biuru 
Politycznemu SED, określenie 
■stanowiska partii wobec ex- 
pose rządowego.

BERLIN. — Pod przewod­
nictwem Otto Nuschke odby­
ło się w Berlinie posiedzenie 
kierownictwa CDU w Strefie 
radzieckiej, na którym omó­
wiono aktualną sytuację po­
lityczną.

Po wnikliwej dyskusji po­
wzięto następującą uchwałę:

Otto Grotewohl złożył szcze 
gółowe ' sprawozdanie poli­
tyczne, w którym przedsta­
wił przebieg rozmów w spra­
wie utworzenia tymczasowe­
go rządu Niemieckiej Repub-

Manifestacfa
w  S z a n g h a ju

PEKIN (PAP). — 8 bm. od 
była się w Szanghaju olbrzy­
mia manifestacją z okazji u- 
tworzenia chińskiej republiki 
ludowej i jej rządu centralne­
go.

Udział w manifestacji wzięło 
ponad milion osób.

Manifestanci, maszerujący, 
w czterech kolumnach nieśli ty 
siące sztandarów, plakatów, 
transparentów.

liki Demokratycznej. Sprawo 
zdanie przyjęto jednomyślnie.

BERLIN (PAP). W Berlinie 
odbyło się posiedzenie kierów 
nictwa SED.

został przewodniczący komu­
nistycznej partii Austrii,' Jo­
han Koepleńig. '

W wyborach do tzw. Land­
tagu Wiednia, blok lewicy u- 
zyskał 7 mandatów, czyli o 1 
mandat więcej, niż w r. 1945

Pierwsza analiza rezulta­
tów wyborów w Austrii pro­
wadzi do. następujących wnio

Blok lewicy zwiększył swój 
stan posiadania z 4 manda­
tów na 5. W roku 1945 na 
blok lewicy padło 174 tysięce 
głosów, a w obecnych wybo­
rach — 213 tysięcy.

Blok lewicy prowadził kam 
panię wyborczą w niezwykle 
trudnych warunkach. Władze 
austriackie i władze okupa­
cyjne mocarstw zachodnich 
uniemożliwiały blokowi lewi­
cy prowadzenie agitacji .wy­
borczej. .Bojówki urządzały 
napady na wiece działaczy 
postępowych, .a kler katolicki 
koncentrował swe wysiłki w 
walce z postępowymi kandy­
datami.

Mimo to blok lewicy osiąg 
nął sukces wyborczy.

WIEDEŃ. — W poszczegól 
nych okręgach wyborczych 
Wiednia ujawnloriih próby 
sfałszowania wyniku wybo­
rów. Wyborcom W tych okrę 
gach wręczono zamiast pu­
stych kopert — koperty, za- 
wierające kartki z nazwiska­
mi kandydatów „Austriackiej 
Partii Ludowej", względnie; 
Austriackiej Partii Socjali­
stycznej.

W 10 rejonie Wiednia funk 
cjonariusze partii socjalistycz 
nej głosowali za wyborców 
znajdujących , £ię w domach 
starców, ^

W poszczególnych okręgach 
wyborczych, . przedstawiciele 
partii rządowych uprawiali 
agitację w samych lokalach 
wyborczych, wbrew podsta­
wowym zasadom ordynacji 
wyborczej.

Wybory odbyły się, w atmo 
sferze prowokacji aktów ter­
roru przeciwko zwolennikom 
bloku lewicy,, t. }. komuni­
stom i lewicy socjalistycznej.

W licznych miastach i osie 
dlach Styrii (angielska strefa 
okupacyjna) od wczesnego 
ranka defilowali po ulicach 
zwolennicy partii rządowych, 
uzbrojeni w pałki gumowe i 
kije.

200 chuliganów z austriac- | 
kiej partii socjalistycznej do- ] 
konało w samym dniu wybo | 
rów napadu na jeden z rejo- i 
nów komitetów partii komu­
nistycznej w Wiedniu.

Powstaną nowe fabryk i
W planie 6-ietnim trzykrotnie wzrośnie 
produkcfa przemysłu maszynowego
WARSZAWA (PAP). — Naczelny dyrektor Central­

nego Zarządu Przemyślu Maszynowego inż. Eugeniusz Mi- 
siurewicz udzielił red. gospodarczemu PAP wypowiedzi 
na temat wzrostu produkcji w zakładach podległych CZP 
Maszynowego w okresie planu 6-letniego.

Centralny Zarząd Przemysłu 
Maszynowego obejmuje około 
100 fabryk w następujących 
działach produkcji: przemysł
obrabiarkowy, narzędziowy,

maszyn i narzędzi rolniczych, 
maszyn włókienniczych oraz 
przemysł precyzyjny, optycz­
ny i odlewniczy.

W okresie planu 6-letniego

Wieiki wiec na Trafalgar Sguare

Zerwiemy pakt atlantycki
mówi Harry Pollitt w  Londynie

LONDYN. (PAP) Na Tra- 
falgarn Square w Londynie 
odbył się wiec przedwybor­
czy angielskiej partii komu­
nistycznej.

Sekretarz generalny angiel­
skiej partii komunistycznej 
Harry Pollitt scharakteryzo­
wał podstawowe zasady poli­
tyki partii komunistycznej i 
potępił politykę rządu labou- 
rzystowskiego, zdążającego 
do ostatecznego podporządko­
wania Anglii Stanom Zjedno 
czonym.' *

Uratować naród angielski 
może jedynie zasadniczazmia 
na brytyjskiej polityki ■- 
wnętrznej i zagranicznej. 
Pollitt wezwał robotnikow 
do czynnej akcji w obronie

Ich stopy życiowe] przez 
wzmożenie demonstracji po­
litycznych oraz strajków.

Burzl Twe oklaski były od­
powiedzią na słowa Pollitta, 
który stwierdził, że komuni­
styczna partia Anglii dąży do 
współpracy z Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokra­
cji ludowej.

Komunistyczna partia An­
glii domaga się zmniejszenia 
wydatków zbrojeniowych, za­
przestania zbrodniczej wojny 
przeciwko ludowi malajskie- 
mu oraz wycofania wojsk an­
gielskich z Hong-Kongu. 
Zerwiemy agresywny pakt 
atlantycki- i zatroszczymy się 
o to, aby siłę Anglii wyko-

rzystać dla wzmocnienia ONZ 
a nie dla podważania tej or­
ganizacji, jak to czyni się o- 
becnie pod kierownictwem 
Bevma — zakończył Pollitt.

przewidziany jest trzykrotny 
globalny wzrost produkcji za­
kładów podległych CZP Maszy 
nowego, w stosunku do pro­
dukcji tegorocznej. W ten spo­
sób osiągniemy przeszło dwu­
krotnie większą produkcję od 
przedwojennej.

Zamierzenia te zrealizowane 
zostaną przede wszystkim 
przez wybudowanie kilkunastu 
rfowych zakładów we wszyst­
kich branżach jak również dzię 
ki dobrze rozwijającemu się 
ruchowi współzawodnictwa i 
racjonalizacji.

Dotychczasowe metody tech 
niczne zostaną unowocześnione 
przez szerokie wykorzystanie 
doświadczeń Związku Radziec­
kiego, co wpłynie na podniesie 
nie wydajności pracy i jakości 
produkcji , przy równoczesnym 
zmniejszeniu fizycznego wysił 
ku robotnika.

150 borów mlecznych
czynnych będzie w 1950 r,

Powstają nowe szkoły — rośnie produkcja rolna

Zobowiązania chłopów
przed zjednoczeniem stronnictw ludowych

WARSZAWA (PAP). — Z 
całego kraju napływają wiado 
mości o podejmowanych przez 
chłopów różnych gmin i gro­
mad nowych' zobowiązań dla 
uczczenia Kongresu Żjednocze 
nia stronnictw ludowych, wyko 
nania konkretnych prac gospo 
darczych, kulturalno - oświato 
wyeh i organizacyjnych.

Wśród zobowiązań; powzię­
tych przez chłopów woj. lubel 
skiego uwagę zwraca zobowią 
zanie chłopów z gminy Gyców. 
Postanowili oni dla uczczenia 
Kongresu wykończyć budowę 
domu na szkołę powszechną we 
wsi Cyców oraz postawić 2 ,in 
ne budynki szkólne, dostarczyć 
270 ton ziemniaków dla miast 
w okresie jesieni, zwieźć ka­
mień na budowę drogi bitej, 
wykonać remont drpg i mo­
stów na terenie gminy, wyko-

pać rowy melioracyjne, zało­
żyć 200 nowych głośników ra­
diowych oraz zebrdć z dobro­
wolnych składek 70 tys. zł na 
budowę „Domu Chłopa" w 
Warszawie.

Podejmując te zobowiązania

Terror polscyjny 
w Alajense

PARYŻ. (PAI>) Do Paryża 
nadeszła wiadomość o no­
wych represjach policyjnych 
w Algerze.

Pod pretekstem aresztowa­
nia dezertera, kilka oddzia­
łów żandarmerii napadło na 
osadę Sidi-ali-bu-mab w Ra- 
bylii, plądrując mieszkania 
tubylców. Ponad 1000 miesz­
kańców osady uciekło.

chłopi gminy Cyców wezwali 
do współzawodnictwa w pra­
cach dla uczczenia kongresu 
zjednoczenia stronnictw ludo­
wych wszystkie gminy w po w. 
chełmskim.

Zobowiązanie dla uczczenia 
zjednoczenia stronnictw; ludo­
wych podjęły również wsie w 
woj. kieleckim. M. in. chłopi ze 
wsi Drugnia pow. Busko u- 
ćhwaliłi wspólnie zwieźć mate 
riały budowlane na fundamen­
ty pod budynek szkolny i zwię 
kszye o 10 proc. wydajność z 
1 ha w roku gospodarczym 
1949-50.

Przez zwiększony wkład pra 
cy, rolnicy ziemi szczeeińskiej 
postanowili uzyskać wyższe 
plony w produkcji rolnej i 
zwiększyć stan pogłowia zwie 
rząt.

WARSZAWA (PAP). -Ą 
W celu umożliwienia ludziom 
pracy spożycia taniego, smacz 
nego i zdrowego śniadania lub 
podwieczorku, Centrala Spół­
dzielni . Mleczarsko - Jajczar- 
skich organizuje w całym kra­
ju sieć popularnych barów 
mlecznych.

W tej chwili w całym kraju 
czynnych jest ok. 50 barów 
mlecznych, które wszędzie cie­
szą się dużym powodzeniem.

Ponieważ . dotychczasowa 
ilość barów mlecznych w ma,- 
łym tylko stopniu zaspokaja 
potrzeby ludności pracującej, 
CSMJ planuje znaczną rozbu­
dowę ich sieci. Jeszcze w tym 
roku w wielu miastach i mia­
steczkach oddane będą do u- 
żytku nowe bary mleczjie.

Poważny rozwój sieci ba­
rów mlecznych nastąpi w 
przyszłym roku. Według pla­
nu CSMJ do końca 1950 roku 
czynnych będzie w całym kra­
ju co najmniej 150 barów.

Inowacją, wprowadzoną o- 
becnie we wszystkich barach, 
są popularne śniadania i pod­
wieczorki w cenie 50 zł.

Nie będzie  
zmian czasu
WARSZAWA (PAP). — 

W dn. 8 bm. weszła w ży­
cie uchwała Rady Mini­
strów, ustalająca, że na ca­
łym obszarze państwa sto­
suje się czas środkowo - eu 
ropejski b%z zmian w cią­
gu roku. Na podstawie tej 
uchwały, w przyszłości nie 
będzie wprowadzany — jak 
dotychczas — czas letni i 
zimowy. Czas środkowo-eu 
ropejski, obowiązujący obec 
nie stosowany będzie rów­
nież latem. Zmiana wprowa 
dzona od 2 bm. jest ostat-

1139,40 iti. na minutę
leciał golqh Śliwińskiego

TORUŃ. Zebraniem 150 to­
ruńskich hodowców gołębi 
pocztowych, hodujących ponad 
5 tys. gołębi, zakończono w 
dniu 9 bm. sezon lotów. Pod­
czas zebrania 33 hodowcom 
wręczono wartościowe nagro­
dy i dyplomy. Cenną plakietę 
najstarszego hodowcy gołębi

pocztowych na Pomorzu otrzy 
mał ob. Kiechowski.

W wyniku lotów pierwsze 
miejsce zdobył gołąb pocztowy 
ob. Śliwińskiego, który na tra 
sie Toruń — Żychlin uzyskał 
przeciętną szybkość 1139,40 m 
na minutę.

W  3? O R E K
j l  października 1949 r.

DZIECI RADZIECKIE W OGRÓDKACH JORDANOWSKICH DA­
RZĄ GŁĘąOKIM PRZYWIĄZANIEM SWE WYCHOWAWCZYNIE



S Ł O W O  P O L S K I E

W  Ś W I E T L E  D N I A  

Wieś polska
p r z e d  K o n g re s e m
Na zgromadzeniach, odby­

wających się w całym kraju 
przed zjednoczeniem stron­
nictw ludowych, masy chłop­
skie podejmują zobowiązania 
przedkongresowe. Obejmują 
one budowę dróg i mostów 
otwieranie szkół i ośrodków 
zdrowia, zakładanie świetlic 
i bibliotek, likwidację anal­
fabetyzmu i organizację kur­
sów rolniczych..

Podobne zgromadzenia od­
bywają się również w mia­
stach Dolnego śląska. Biorą 
w nich udział nie tylko lu­
dowcy. W wiecach uczestni­
czą masowo także PZPR-ow- 
cy. Jedna wola ożywia bo­
wiem cały lud polski; wola 
wyplenienia z Jego szeregów 
kombinatorów, politycznych, 
wysługujących się reakcji i 
spełniających dywersyjne za­
dania — oraz wyprowadzenia 
wsi polskiej na szeroką drogę 
rozwoju gospodarczego 1 kul­
turalnego.

Chłop na przestrzeni pięciu 
lat naszej niepodległości na­
brał głębokiego przekonania, 
że jedynym jego sojuszni­
kiem w walce o władzę w 
kraju, o wyrugowanie ofosiar 
nika z dworu, o ograniczenie 
wpływów rozpolitykowanego 
kleru, o upowszechnienie o- 
ś wiaty, o oczyszczenie samo­
rządu gminnego z elementów 
pasożytniczych — był robot­
nik. Chłop widzi także, iż 
przez czas utrwalania o- 
'siągnfętych przez siebie zdo­
byczy stoi przy nim nieod­
stępnie tenże towarzysz wal­
ki.

Pomoc oddana przezeń cłtło 
pu była wyjątkowo cenna.' 
Bo okazana została w trud­
nej I uciążliwej walce o od­
działywanie mas ludowych 
na życie Państwa.

Ciężar wysiłku, który klasa 
robotnicza wzięła na swe bar 
ki w przededniu swego zjed­
noczenia, wzmocnił siły kraju. 
Za jej przykładem idzie teraz 
Jud wiejski, by przed kon- 
igresem zespalającym ob£ 
stronnictwa ludowe, wykonać 
chłopskimi ramiony zadania 
dla przyszłości Polski równie 
ważne.

Fakt, że w tej doniosłej dla 
siebie chwili chłopi spotykają 
u swego boku ludzi z brat­
niej organizacji politycznej, 
stanowi piękny wyraz soju­
szu robotniczo -  chłopskiego 
Robotnik pomaga.i ąsy wsi 
[Wyjść ze stanu zacofania, pod 
nieść się.kulturalnie, zboga- 
eić obywatelską świadomość 
ludu i włączyć go do szere­
gów idących ku światłu i lep 
szemra życiu — to więcej niż 
jej sojusznik. To współtwórca 
■lepszej doli wszysikfeto Iridzi 
' pracy w Polsce.
. Nic zapomni o tym chlno —
1 zapamięta to cały naród. .

f Kształcimy ekonomistów i planistów

Kuźnia kierowniczych kadr
planowania gospodarczego

w ciągu doby
W związku z przemiano­

waniem Szkoły Głównej 
Handlowej na Szkołę Głów 
ną Planowania i Statysty­
ki i związaną z tym prze­
budową programu naucza­
nia, ageneja publicystycz­
na „API“  zwróciła się do 
prof. Czesława Nowińskie­
go, rektora szkoły, z pro­
śbą o udzielenie wywiad*.

■— Jaki jest stosunek Szko­
ły Głównej Planowania i Sta­
tystyki do byłej Szkoły Głów­
nej Handlowej?

— Na mocy dekretu Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dn. 
16 sierpnia 1949 r. Szkoła 
Główna Handlowa została u- 
państwowiona. przemianowa­
na i przebudowana. W wyni­
ku tej przebodwwy powstała 
Szkoła Główna Planowania i 
Statystyki, dostosowana do 
potrzeb naszej gospodarki, r«z 
wijająeej się w kierunku so­
cjalizmu. SGPS ma byź cen­
tralną akademicką uczelnią 
ekonomiczną.

—  Jakie 9$ zadania Szkoły 
Planowania w zakresie wy­
chowania faeftowyeh kadr eko 
nonnieznyck?

— W gospodarce Polski La 
dowej potęguje się z każdym 
dniem roli i znaczenie świa­
domego, naukowego, planowe- 
go kierowania życiem gospo­
darczym. Stąd stale rosnące 
zapotrzebowanie na kadry wy 
soko> kwalifikowanych ekono­
mistów - planistów, rozumie­
jących procesy gospodarcze 1 
ich prawa rozwojowe.

Szkoła Główna Planowania 
i Statystyki ma być właśnie 
kuźnią kierowniczych kadr 
planowania, gospodarczego i 
statystyki. Już za trzy lata 
opuszczą mary uczelni setki 
absolwentów, którzy- 'praco­
wać będą w większych fabry­
kach, zjednoczeniach central­
nych, zarządach, • centralach 
handlowy eh, bankach, GUS, 
resorcie ministerialnym i Pań 
stwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego. Planujemy wy 
kształcenie w ciągu najbliż­
szych trzech lat około 600 —
' 700 ekonomistów. Roczna ilość 
absolwentów wzrośnie w la­
tach następnych.

— Czy Szkoła Główna prze' 
i  widuje specjalizację stadiów?

— Tak jest. Szkoła nasza 
posiadać będzie już w rófeiT 
bieżącym 4 wydziały: plano­
wania przemysłu, planowania 
handlu, planowania finanso­
wego i statystyki.

W ostatnim roku trzechlet­
niej nauki studenci będą mo­
gli obrać w ramach poszcze­
gólnych wydziałów węższe jesz 
cze kierunki specjalizacji.

— Studenci, z którymi roz­
mawiałem, wyrażają obawę, 
że studia będą suche,, technicz 
ne. Czy te obawy są słuszne?

— Jest to oczywiście, nie-

Finaiowy efap
IV Konkursu Chopinowskiego

r Nasz specjalny wysłannik 
telefonuje z Warszawy:

Aż trzy koncerty F-moII u- 
Błyszeliśmy w niedzielę na 
Cali IV Konkursu Chopinow­
skiego. Jako pierwszy grał 
sympatyczny BrazyBjczyk O- 
riano de Almeida. Słuchając 
melodii chopinowskich w je­
go interpretacji, można było 
podziwiać jak dobrze Brazy- 
łijczycy wyczuwają Chopina. 
Nie każdy z polskich piani­
stów zagra tak mazurka?

1 Koncert F-moil słyszeliśmy 
tego wieczoru również w wy­
konaniu Polaka Waldemara 
Maciszewskiego i Rosjanina 
Jurii Mirrablowa. Szczegól­
nie ten ostatni, chyba naj­
młodszy uczestnik konkursu 
— wykazał swe specjalne pre 
dyspozycje do muzyki Cho­
pina. Pod jego palcami wy­
płynęła cała śpiewność melo­
dii chopinowskiej i cały jej 
słowiański smetefc.

Gra pianistów iest przed­
miotem wfełu dyskusji pod­
czas przerw. Szczególnie go­
rąco dyskutuje młodzież. Mło 
dzieży, a głównie słuchaczy 
Szkół Muzycznych — jest na 
sałi zawsze pełno. Wzruszają 
ca jest pobłażliwość bilete­
rów w stosunku do przemy­
cających się na salę uczniów. 
Może wśród nich znajduje się 
.■właśnie- przyszły triumfator 
następnego konkursu...

Po rozgrywkach niedziel­
nych odbyło się w- salonach 
Sejmu przyjęcie, zorganizo­
wane przez marszałka Ko­
walskiego dla członków Jury 
I uczestników konkursu. W 
niezwykle serdecznej atmo­
sferze zatarły się szybko gra 
)ftice narodowościowe. Bawili 
się dobrze nawet pianiści wy 
elifninowani z finału, dając 
przykład właściwego pojmo­

wanta rywalizacji na polu 
sztuki.

W poniedziałek grało 3 pia 
nlstów (m. in. doskonały Po­
lak — Władysław Kędra). We 
wtorek rozgrywki nie odbędą 
się.

porozumienie. Szkoła kształci
nie rachmistrzów, lecz plani­
stów. Kadry planujące, a w 
szczególności kierownicze ka­
dry planujące, muszą dobrze 
rozumieć życie gospodarcze, 
wzajemne powiązanie zjawisk 
ekonomicznych, .ich związek 
ze zjawiskami politycznymi, 
prawa rozwoju gospodarki. 
Stąd szczególny nacisk w pro­
gramie szkoły na przedmioty 
ogólno - ekonomiczne, na te­
orię ekonomiczną kapitalizmu 
i socjalizmu, na teorię plano­
wania, teorię statystyki, eko­
nomikę poszczególnych gałęzi 
gospodarki narodowej, a tak­
że na przedmioty ogólno - fi­
lozoficzne.

— Czy tak poważne studia 
zmieszczą się w trzech latach

— Muszą się zmieścić, gdyż 
Polska potrzebuje dużej ilo­
ści kierowniczych kadr planu­
jących. Aby wykształcić -lu­
dzi naprawdę kwalifikowa­
nych, obostrzymy ryge*y, Wy­
kłady i ćwiczenia, są obowiąz­

kowe, Częste kolokwia posłuży
sprawdzeniu postępów, przy 
egzaminie nie będzie chyba 
potrzeby pobłażania, studenci 
rozwiną formy nauki zespoło­
wej i współzawodnictwa.

Uczelnia 'będzie od swych 
wychowanków wymagał* ni® 
tylko dobrej1 teoretycznej z»a*-

znra i ekonomii politycznej, 
ale i postawy socjalistycznej, 
postawy budowniczych nowe­
go ustroju, czynnych spolecz-, 
nie i  uświadomionych poEtyez

, Przy tak dużych wymogach 
nie możemy zgodzić się na łą­
czenie trzechletnich studiów 
wyszkolę z pracą zarobkową. 
Unikniemy tego dzięki szero­
ko" stosowanym stypendiom, 
bezpłatnym obiadom i bursom 
akademickim,

—  Jakie są wyniki egzami­
nów wstępnych na ł  rok sta­
diów?

—  Egzaminy nre są całko­
wicie zakończone. Dotychcza­

sowe wyniki pozwalają pozy­
tywnie ocenić skład społeczny 
studentów ł  roku.-Dzieci ro­
botników i chłopów, drobnych 
i średniorolnych, stanowią 69 
proc. Procent ten wzrośnie 
jeszcze n» podstawie rekru­
tacji kandydatów z Górnego 
Śląska.

— Czy szkoła stawia sobie 
zadania tylko w zakresie na­
uczania?

— Akademicka szkoła wyż­
sza, która nie uprawia inten­
sywnej pTacy naukowej, ska­
zana jest na uschnięcie. Na­
stawiamy się na pracę nauko-
W a i wioi 7.

Ministrowie obrony 
z zadaniami żandarmów

sygnatariuszy PaSm® AtŁautyda*-
go spotkają się w Waszyngtonie

P&wJjęteaen*! rewaŁiciaml prezy- 
d-asrta TiiM»aa«, dotyczącymi 
bomby atomowej. Głównym przed 
miotem rozmów będą plany mSli 
tarne. Nabrano bowiem przekona­
nia, że Europa Zachodnia nie dy 
sipoffloijje: ©tSpowiednćą Ilością
WwJsShl ’

SrsttważnieJjzyjnt pumMaml o- 
fcracB Będąf' I* tfafeas srsHowania 
w kierunku podporządkowania 
sobie państw satelickich; 2) wal-

czym w taafatfSi kotaESafffliycrh; 
ł) zaisarniiizowanie tsrosrai uwSicyj 
rosgo wob«e racfcm mmoHMozego w 
państwach atlantyckich; 4) włączę 
mie Niemiec Zachodnich do Pak-

praktyką życia, gospodarczego 
(podobnie jak I nauczanie bę­
dzie powiązane, z praktyką 
w instytucjach gospodar­
czych).

Szkoła ma być poważnym 
ośrodkiem badań ekonomicz­
nych. Ale to jest osobny di>- 
4y temat. Podkreśl 1»lkov że 
za dwa lata uruchomiony bę­
dzie 4-ty rok studiów, specjal­
nie poświęcony przygotowa­
niu przyszłych pracowników 
nauki ekonomicznej.

Wywiad przeprowadził
Kazimierz Dębnicki

Płoną kościoły Vietnamu
SS^mani pod wodzą Francuzów  

m ordują bezbronną ludność
Podobnie, jak Holendrzy w 

Indonezji, Francuzi starali się 
utworzyć w Vietn»mie_ mario­
netkowy rząd, w oparciu o gra 
py miejscowej reakcji, złożone 
Z feudalów i  dawnych kolabora 
cjoitistów t  okresu okupacji ja 
pońskiej.

Napotkali oni jednak na o- 
pór mas ludowych Yietnamu.

Nie pomógł najsroższy ter­
ror, ani „ochotnicze wojsko ko 
loniałne" werbowane w obo­
zach SS-manów w strefie 
francuskiej Niemiec, ani pale­
nie wsi i wycinanie w pień cy 
Wilnej ludności. W ciągu czte­
rech lat walki o wyzwolenie — 
potężniały I krzepły szeregi ru 
chu partyzanckiego, aż urosły 
do> rozmiarów silnej, narodo­
wej armii \

Ostatnią, zresztą nieudaną 
próbą siania dywersji, byłe u- 
tworzende przez- Francuzów w 
marcu b.r. „niepodległego" 
państwa ind&ebMsMego, oczy­
wista w „ramach unii kólonial 
nej feaneia»ldej“.

Na zasadnie owej „dżentel­
meńskiej" umowy z „głową 
państwa mdocMńskxego‘* noto 
torysz-nym koIsbooraejioDistą ja 
peńskrm oraz grupami mlejsco 
wej reakcji, Indochiny uzyska 
ły „całkowitą autonomię admi 
nistraeypią" z tym „zastrzeże 
nlem“, iż kolonialne władze 
francuskie zatrzymują w kra­
ju garnizony, bazy strategicz- 
ne, lotniska i prawo swobodne 
go manewrowania wojskami- 
Indochiny otrzymują za ttf pra 
wo reprezentacji dyplomatycz 
nej w niektórych krajach Azji 
oraz w Watykanie.

Ten ostatni szczegół jest o 
tyle ciekawy, iż właśnie wów­
czas, gdy pod Osłoną czołgów

osadzono nowego władcę na 
stolca prezydenckim w Saigo- 
nie, a stolica apostolska, odzie 
laiła błogosławieństwa posłowi 
nowego „państwa" — wojska 
kolonialne bestialsko paliły i. 
niszczyły kościoły katolickie, 
zwłaszcza w prowincji Pimtlso.

Katolicki proboszcz zniszezo 
nego i  splądrowanego kościoła 
w Taxa, który wi^fooy i  mai 
tretowany za swą przymałe*- 
ność do ruch® opora, ledwo 
zdołał ujść z życiem — wez­

wał wtedy wszystkich vietnam 
sfckh katolików do obrony ko 
ściołów przed wandalizmem im 
perialistów i  d® masowego 
wstępowania do organizacji 
walczącej o wyzwolenie kraju.

W chwili obecnej już 9/10 
terytarłraa kraju znajduje się 
pod kontrolą wojsk ludowych, 
zaś prezydent ludowej? repcrMi 
ki Vktnatmr — Ho-Szi-Ninh 
— jest dziś uznawany przez ca 
ły naród.

WysaąBSerofe zaeiMKMo niemiec- 
feSeirr „.premSeła."; Memaiuera, dc 
magającego się powrotu do Nie 
rcriec byte} niemteefeief ke&ouU 
w pótew8esieMi/!c8iiffldi*Sei Nowej 
Gwinei — obudziło burzę prote- 
'sttfw na tererafe całej AnstraM. 
- Paator ManaeUcr, odtojwapucy 
i obecnie podróż, po Austr alii, 
‘podczas pogawędki z premierem 
awstraJIjs&Jm C*riOTey‘en», zapro­
ponował osiecfiiamie atę w Austra 
lii tysiący Niemców.
AostraEtskie kota postępowe 

pamiętają), że pastor IMennjeller 
niedawno wyc&wala* naatztrr, jako 
„mtfriietoisroSe tws&Je* twftwfeS 
WM»f«sar. Watem* te* m  *

nrfgramit&w przeciwfc® aosteaMf- 
sJEiaw rwlązko* zsmodHmym.

Moda na nazistów 
w Niemczech zachodnich
Znany amerykańsM komenta­

tor ra<4i®wy, J!«teM»es Steel, ana- 
IfeiTfąc sytrracłę w zachodnich 
Niemczech, pasze:

„Wpływ toylyetr nazistów w iy 
ciu publicznym i  prywalnym w 
za«fit»4n'icfi Nieraczecti fest tak 
p®wa±m.y, ii wielo NleraroSw wsłi 
być rsczej mmaraiycłi za. zw«S«rs- 
mfk&w MBctyzmim. andiżeSt za om-

opinia publiczna uzaała i-eh za 
członków „starej g.ward:.ił i za- 
pfaeid mała grzywnę; Itihi- aawel 
odsie<łzi’eć krttkt wyrok w wlę- 
ztenm, ajntżeTf przyłączyć się do 
arTflynazis<6owe*w?'

kui ezefot icli bezrobocie i cał-

wfadz oteupacyłttych t mariiooet- 
kawe@E» tzag&m w Bo*®w‘'.

Szkolenie aktywistów
Stronnictwa Ludowego

Robotnicy Włoch
wafezą o poprawę bytu

BZYM (PAP). — II Kon­
gres Włoskiej Konfederacji Pra 
cy uchwalił program poprawy 
sytuacji gospodarczej Włoch. 
Kongres domaga się:

1) Ogólnej podwyżki płac.
2> 40-godzinnego tygodnia 

pracy z utrzymaniem płac na 
48 godzin, co przyczynił się do 
zmniejszeni* bezrobocia, sięga 
jącego we Włoszech olbrzymiej 
cyfry dwóch milionów osób.

3) 3-letniego programu ro­
bót publicznych, finansowa­
nych przez podatki płacone 
przez wielkie monopoJe i kon­
cerny.

4) Nacjonalizacji przemysłu
elektrycznego.

5) Utworzenia organizacji 
państwowej dla rozwoju rolni­
ctwa i przeprowadzenia ntelio 
racji.

6) Utworzenia państwowej 
organizacji dla budowy domów 
robotniczych, szkół i szpitali.

Uchwała wzywa włoskie ma 
sy pracujące do zjednoczenia 
się dla walki przeciwko reak­
cyjno - klerykalnemu rządowi 
(Je Gasperi‘ego, zmierzającemu 
do przekształcenia Włoch w 
państwo policyjne.

Zarząd Grodzki Stronnictwa 
Ludowego rozpoczął szeroką 
akcję szłolenkrwą swych człon 
ków. Szkolenie ma charakter 
ciągły. Celem jego jest przygo 
towanie kadr aktywistów, gran 
townle przygotowanych do pro 
pagowania wśród warstw chłop 
skleh idei Stronnictwa oraz 
szkolenia dalszych ■ zaistępów 
ludowców - aktywistów.

Plan szkolenia został szero­
ko opracowany. Słuchacze wy­
kładów, zaopatrzeni w odpowie 
dmą literaturę, będą brali u- 
dział w dyskusjach, podsumo­
wywali ich wyniki, precyzowali 
wnioski i oceniali wywody dy 
skstajttów. Wszystko to — pod 
nadzorem wybitnych wykładów 
eów i doświadezoycb w połity 
eznej pracy ludowców.

Taki sposób szkolenia ułatwi

uczestnikom wykładów opano­
wanie materiałów, nauczy ich 
samodzielności myślenia, zachę 
ci do dalszej pracy nad1 sobą i 
pogłębienia swych wiadomości.

Spośród- 22 kół S. L. we 
Wrocławiu, 6 poddanych zosta 
nre szkoleniu w pierwszej ko- 
lejisośei. Wykłady rozpoczyna­
ją się 16 b ».

Za poziom, charakter i dy- 
•scyplimę szkolenia ponoszą od 
powiedzialiffiść prezesi kół i 
opiekunowie poszczególnych 
grup szkoleniowych.

Należy % zadowoleniem po­
witać tę ważną akcję Stronni 
.ctwa Lodowego, bo prowadzi 
ona do wzmożenia jego prac i 
do powiększenia liczby działa­
czy, Świadomych jego zadań w 
bodowi© Polski Ludowej.

T u r c j a  b a z ą
am erykańskiego centrum  

szpiegow skiego
MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS podaje za gazetą 
Al - Achwal, wychodzącą w 
Bejrucie wiadomość o istnie­
niu amerykańskiego centrum 
szpiegowskiego w Tnrcji. W 
połowie tego miesiąca de 
Turcji wyjedzie grupa ame­

rykańskich oficerów, których 
zadaniem będzie utworzenie 
wspomnianego centrum. Rów­
nocześnie Amerykanie posta­
nowili wysłać do Turcji 200 
byłych hitlerowskich agentów 
i szpiegów, którzy pracowali 
dawniej w krajach arabskich.

Wzrost śmiertelności
w zmarshaWizowanych W łoszech

EZYM (PAP). Ogłoszone 
tu dane oficjalne centralnego 
instytutu statystycznego, rzu­
cają jaskrawe światło na po­
gorszenie się warunków żyda 
ludności w zmarshallizowa-

SZMERY ODRY
Dttszniki 
w ciemnościach

Wczasowicze w Duszni­
kach skarią s)ą „Szme. 
r om Odry" na brak imia 
Oa elektrycznego. Ostat­
nio to ciągu tygodnia wy 
łączony był dopływ prą­
du, tak, i i  wieczory spę­
dzano w zupełnych ciem 
noMacH.

Proponowano nam, aby 
imy ottrzegtt tuezasowł- 
czów lulających się do 
Dusznik, ieby zabierali 
ze sobą Świece. Mamy 
jednak nadzieję, te chuit 
lotce jiiedomagania zosta

ną usunięte i te ti___
będzie na Dolnym Śląsku 
ze świecą szukać takiej 
miejscowości, w której 
nie będzie przez tydzień 
Światła etehtrgemego.

Hiena wyje
Mleszkailcy damSm po­

łatanych w sąsiedztwie 
Ogrodu. Zfmloffiemego, a 
nawet domów potoionych 
po pnrzeciwltgtym brzega 
Odry, bo at na nłicy 
Krakowskiej — sharią 
się, te w nocy budzi ich 
wyete hieny.

Niestety, ^wierzę {9 n«

leży do gatunku spęfiza-

Dyrekcja Ogrodu Zoolo- 
fficznego fest to tym wy­
padku bezsilna i nie zdo 
ta zmusić hieny do mil­
czenia.

Pytanie i  odpowiedź
I)o jednego z kiosków 

' tytoniowych we WroHa- 
wiu podchodzi klient t

— Przepraszam, czy są 
papierosy?.„
— Niestety sumy tyl­

ko „mocne”  — odpowia 
da sprzedawca, i S- '

nych Włoszech w ciągu ostat­
niego roku.

Wskaźnik śmiertelności 
wzrósł z 10,4 do 11,1 na ty­
siąc mieszkańców. W absolut­
nych cyfrach wzrost śmiertel­
ności wyraża się liczbą 19.38S 
wypadków zgonu.

Przyrost naturalny ludności 
zmniejszył' się z 11,4 do 9,8 
na tysiąc mieszkańców.

Szczególnie wzrósł wskaźnik 
śmiertelności wśród małych 
dzieci i niemowląt.Zabawy

naszych dzieci
Do pewnego mieszka.

mamusia. Ku swemu wiel 
kiemu przerażenia widzi, 
ie cale mieszkanie jest 
zanieczyszczone. We wszy 
stkich pokojach panuje 
straszliwy nieporządek.

— Dzieci, co wy robt- 
de? — pyta matka z prze 
rażeniem.

— My się bawimy... — 
odpowiadają dzieci.
— W co się tawicle? 

w odgruzowanie.

Ka>zSc&
w Tatrach

ZAKOPANE. Zwierzostan 
tatrzański, mocno przetrzebio­
ny przez wandali hitlerow­
skich, wykazuje po wojnie 
stałą poprawę. Na uwagę za­
sługuje Uwłaszcza wzrost li­
czebny kozic, których jest już 
ponad 80 sztuk, t

Na świecie

Pastor Niemoeller 
posłem Adenauera

W Zfikopnnem
powstanie 
alpinarium

ZAKOPANE. Na terenie 
dawnyefc fcamiemoi&mów w 
Zakopanem projektowane jest 
założenie alpinarium i  rozi 
mnażalni roślin tatrzańskich* 
Plany alpinarium są j.»ż. w o*

Alpinarium rozciągać się 
będzie na przestrzeni 1 ha. 
Kodowane tu będą wszystkie 
gatunki flory tatrzańskiej. 
Dla. roślin, występujących w, 
wysokich partiach skalnych, 
utworzone będą w alpinarium 
tzw. „wyspy granitowe", na 
których rośliny rozwijać się 
będą we właściwych sobie wa- 
rńmkaehi glebowych.

Alpinarium, którego budo* 
wa rozpocznie się w przy* 
szłym roku, udostępnione bę» 
<tzie dla zwiedzających.

AMB. KUOMIffTANGU 1 
UZNAŁA RZĄD LUDOWY
PARYŻ. Członkowie amba­

sady chińskiej we Franefl 
oraz. personel chińskiego kon 
sulatu generalnego w Paryża 
uznali Chińską Republikę Lu 
dową i oświadczyli, że od pô  
niedziałku nie reprezentują 
już rządu kuomintangowskie- 
go-

SeK um an  
p re m ie re m  ?

Fiasko misji 
Moc Ita

PARYŻ,. (PAP) W poniiss- 
dziatek wieczorem .Tufes 
Moch złożył prerydentowf re­
publiki Atiriol‘owi sprawjw 
zdanie o swych dotychczaso­
wych wysiłkach w kierunku . 
utworzenia nowego rządu. 
Jak dotąd, brak wiadomości 
o jakichkolwiek konkretnych 
wynikach „misji informacyj­
nej" Mocha.

Rozmowy Moeha z przed­
stawicielami poszczególnych' 
stronnictw przebiegają bar­
dzo opornie. Sklecenie mini- . 
malnej większości rządowej 
nastręcza w dalszym ciągu 
Ogromne trudności. Widoki 
misji Mbcha oceniane są pe­
symistycznie. Jako następny 
kandydat wymieniany jest 
przede wszystkim Schuman.
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POZNAJEMY NASZYCH PNZYJACIOŁ
Nasza dawna znajoma — 

Basia, zwana „Haj- 
duczkiem", jest dzisiaj 
bardzo zamydlona. Sie 
dzi w swojej ławce 

tuż przy oknie i coś z powa­
gą kreśli w zeszycie. Nawet 
nie widzi, że zbytnica wielka
— Zosia — wyrysowała na 
tablicy kredą burego misia 
z .książką w łapie, a Helcia 
na stopniach katedry dekla- 
mowala, głośno „Powrót taty" 
Mickiewicza. • .Nauczycielka ry 
sunków spóźniła się dzisiaj 
na lekcję. Nie wiadomo na­
wet, czy w ogóle przyjdzie... 
Dlatego w klasie panuje gwar 
i hałas, który na próżno sta­
ra się uspokoić wójt klasowy
— rozsądna Madzia.

mysł, jak należy uczcić mie­
siąc przyjaźni polsko-radziec 
kiej. Wtedy też nastąpi wybór 
prezesa Koła.

— Na pewno zostanie nim 
nasz Hajduczek — orzekło 
grono 10 najbliższych przy­
jaciółek Basi.

Zobaczymy zresztą na ze­
braniu... Ciocia Hania

W radzieckim przedszkolu
jest zabawa i odpoczynek — 
godziny biegną szybko.

O ósmej rano mamusia od­
prowadza dziecko do przed­
szkola, oddając je w ręce do­
świadczonej niani. Mamusia 
może spokojnie iść do pracy, 
wiedząc, że dziecko będzie 
pod dobrą opieką.

A co robią dzieci? Naj­
pierw witają się z panem 
doktorem, który codziennie

— Basienko, dlaczego je­
steś taka milcząca?

Basia ocknęła się z zadu­
my. Jeden skok i znalazła się 
na katedrze.

— Dziewczynki! Ponieważ 
„malarka" nie przyszła na 
lekcię, skorzystajmy z tej nie 
spodziewanei wolnej godziny 
i zrót>mv zeb-anie naszego 
samorządu. Mam wam coś 
bardzo ważnego do powiedze-

— Słuchajcie, słuchajcie!...
— Udzielam Basi głosu, ale 

nie z katedry-, ale z jej ławki 
— powiedziała z całą powagą

I Basia znowu znalazła się 
w ławce pod oknem.

— V7iecie. — zaczęła — 
wczoraj czytałam w „Słowie 
Polskim", ż’  7 października 
rozpoczyna s:° miesiąc pogłę­
bienia przv‘nźni polsko-ra­
dzieckiej. Przecież żeby po­
kochać przyiaciela, trzeba go 
naip'erw poznać. A my czy 
znamy nas ê̂ o sprzymierzeń­
ca Związek Radziecki i jego 
rriłtydzież? Tvlko umiemy ia- 
dnie śpiewać „Marsz młodzie 
ży demokratycznej", ale w 
klasie nie ma nawet Kółka 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
To w.stvd!

— Rac^a! -^ zawołało kilka 
głosów dziewczęcych naraz.

Nie możemy być dłużej 

woła dalej HaidUcżek.
— Jeszcze dziś zorganizu­

jemy Koło którego zadaniem 
bedzie pogłrbianie przyjaźni 
między bratnimi narodami. 
Napiszsmy listy do naszych 
rówieśniczek w Moskwie. My

Przy ognisku

Zcsft O W O  C O  W
Idzie Zosia do ogrodu, 
cicho, lekko stąpa;
— Śliwo, śliwo daj

[śliweczek, 
nie bądź taka ską-oa!

— Chłodne ranki,
: chłodne nore, 
śliwki kwaśne 

• jak ten ocs:.
■ jakże ci ich dam?

Idzie Jędrek do ogrodu 
i-staje przed grusza:
— Daj mi gruszek, aję ..

[sporo, 
już smaczne być muszą!

Qr.uszki moje, ... 
wszystkie gruszki 
takie twarde 
jak kamuszsi, 
jakże ci ich dam? 

Depce-drepce do ogrodu 
i  najmłodszy Janek:
— Daj. jabłonko,

!j.abłoneczko, 
Jabłuszko rumiane!

— Byłam chora 
przez pół roku, 
jabłka kwaśne
i bez soku, 
jakże ci ich dam?

Ojciec dzieci cicho wzdycha, 
smutnie kiwa głową:
— Trzeba drzewa te

[pościnać,

kwaśny owoc rodzą!... 
Wtedy drzewa 
wszystkie naraz:
— Gospodarzu,

Mówiłyśmy

•worów złota 
owoc wart •— 
mogą dzieci jeść!—

L. Wisz.

sprawdza, czy które z nich 
nie zachorowało, a potem u- 
bierają się specjalne far­
tuszki i idą do umywalni, że­
by umyć ręce przed śniada­
niem. Każde ma swoje myd­
ło i ręcznik. Żeby nie omylić 
się i nie wziąć cudzego ręcz­
nika, każde dziecko ma za­
miast nazwiska (bo przecież 
jeszcze czytać nie umieją!)

jakiś własny znak: niedź­
wiadka, zajączka, kurkę czy 
też jakiś kwiatek.

W przedszkolu są akwaria 
z rybkami, są ptaszki w klat­
kach. Trzeba je nakarmić. 
Codziennie inne dziecko jest 
„dyżurnym". Musi pamiętać, 
żeby zaraz po swoim śniada­
niu nakarmić ryby i ptaki.

A potem spacer w ogrodzie. 
Po spacerze — zabawa. W sa 
lach przeznaczonych do tego 
celu można usiąść na dywa­
nie lub małym stołeczku i 
bawić się lalkami, wypcha­
nymi zwierzętami, układać 
domy z klocków lub puszczać 
w ruch nakręcaną kolejkę. 
Kiedy już mają dosyć zaba­
wy, nauczycielka uczy śpie­
wu lub tańca.

Potem obiad. Dzieci dosta­
ją obfite i smaczne pożywie­

nie, dużo jarzyn i owoców, 
mandarynki, winogrona, sło­

to  obiedzie — spać. Każde 
dziecko ma sjyoje Jóżęęzko  ̂
W ciepłej koszulce nocnej' 
dobrze śpi się przez 2 godzi­
ny w sypialni przy otwar­
tych oknach.

Wypoczęte dzieci zjadają z 
apetytem podwieczorek. Już 
niedługo wybije godzina siód­
ma i mamusie przyjdą ode­
brać swe pociechy.

Zdrowe i wesołe dzieci wra 
cają do swych mam i tatu­
siów. W domu opowiadają, 
jak to było dziś w przedszko­
lu. Bo dzień był pracowity. 
Nie tylko były ładne zabaw­
ki i miły spacer, ale jeszcze 
rysowano w zeszytach kolo­
rowymi ołówkami i wycinano 
figurki z papieru, lepiono 
zwierzątka z plasteliny i u- 
czono się rachunków’ na ta­
kich ślicznych liczydłach, któ 
re są jeszcze przyjemniejsze  ̂
niż zabawki...

A wiecie . ile jest miejsc w 
przedszkolach Związku Ra­
dzieckiego? Przeszło dwa mi­
liony. A to jest bardzo' dużo...

Pieką sobie chłopcy, 
pieką kartofelki, 
dymu co niemiara, 
a płomień niewielki.
Czas płynie powoli, 
słonko złoci pole...

■ Opowiada bajkę 
kowalów Karolek:

— Wilk wpadł do wsi, spotkał kota. 
„Kotku miły, otwórz wrota! 
pomóż w biedzie, druchu stary, 
pędzą za mną dwa ogary!...'1 
„Tutaj mieszka pan leśniczy, 
gdy cię wpuszczę, to mnie skrzyczy. 
Skryj się lepiej u Agaty!“.
„U Agaty?.... Niemożliwe! 
zjadłem świnkę jej przed laty...“ 
„Skryj się zatem u Sikory!" .
„Temu skradłem dwa gąsiory!“ 
„Poproś o kąt Domicelę!"
„Domiceli zjadłem cielę!"
„Dobre serce ma Emilka!..."
Psy tymczasem zjadły wilka!

Ogień dawno przygasł, 
dymu ani znaku.
Kartofle zjedzone —  
były pyszne w smaku!...
Były pyszne w smaku 
kartofle pieczone — ^
Słońce się obniża, 

przeszedł miły- dzionek. L. Wiszniewski

N asz  konkurs

Jakiej bajki bohaterem 
jest to zwierzątko?

w

■'B ył sobie na świecie pe- 
wien kowal — Miał on 

syna, ale pociechy z liiego nie 
miał żadnej, był to bowiem 
leń, że drugiego takiego trze- 
baby chyba ze świecą szukać 
na świecie. Syn miał juz pra­
wie dwadzieścia lat, ale w ży­
ciu swoim ani jednego grosza 
jeszcze nie zarobił.

Aż nadszedł czas, że ojciec 
zestarzał się i nie mógł już 
utrzymać ciężkiego młota w

Przywołał więc syna i mó-

— Nie wiem doprawdy w 
kogoś ty się wdał. Ja całe ży­
cie spędziłem uczciwie pracu­
jąc; wszystko, co posiadam 
zawdzięczam pracy rąk wła­
snych, a ty, mój synu, nie po­
trafisz nawet grosza zarobić.

— Och! Zarobić grosz nie 
jest wielką sztuką — powia-

— Tak powiadasz? Więc 
idź i zarób — odrzekł ojciec. 
— Jeśli zarobisz rubla, całe 
gospodarstwo pozostawię ci 
w spadku, jeśli nie, wydzie­
dziczę, nawet gwoździa zar­
dzewiałego nie otrzymasz.

Co robić? Chciałby leń dzie­
dzictwo otrzymać, a pracować 
nie chce. No, a matka, jak to 
matka, żal jej syna. Powiada 
więc do niego:

— Dam ci synu rubla, po­
spacerujesz sobie do wieczo­
ra, wieczorem wrócisz niby 
z roboty i oddasz ojcu pie-

Leni się syn, nawet mu się 
z miejsca nie chce ruszyć. 
Tak przyjemnie wylegiwać 
się w cieniu drzew, ale tru­
dno, jak mus to mus! Wziął 
od matki bukła z winem, ser, 
owoce i poszedł w góry.

Wieczorem wrócił do domu, 
podał ojcu rubla i powiada: 
— Masz, ojcze. Nie łatwo

Zarobiony rubel
(B a jk a  g ruziń ska )

cały dzień znowu poszedł w 
góry.

Od wschodu słońca, do za­
chodu jadł, pił i na słoneczku 
się wygrzewał, a wieczorem, 
gdy już czas- było wracać, nie 
jedną ale całe dwie wiorsty 
pędem przebiegł.

Przybiegł do ojca zdyszany, 
a pot się z niego lał strumie­
niem. Na ławę się rzucił i po­
dając ojcu monetę wysapał:

— Och, z jakim trudem 
zdobyłem tę monetę! Jak wół 
cały dzień orałem, z nóg pa­
dam ze zmęczenia."

Następnego dnia dała mat­
ka synowi drugiego rubla 
i poucza go:

— Może sobie leżeć i spać 
na trawie choćby cały dzień, 
ale wieczorem, gdy będziesz 
wracał do domu, ostatnią 
wiorstę przebiegnij pędem.

Wziął więc leń od matki 
pieniądze, jedzenie i picie i na

Rankiem matka znów po­
wiada do syna:

— Trudno synku, nie ma 
rady, jeśli chcesz spadek po 
ojcu otrzymać, musisz praco­
wać. Idź i staraj się zarobić 
choćby po groszu, po dwa, to 
tu, to tam, a może w ciągu 
tygodnia uzbiera ci się cały

Wykręcał się leniuch jak 
umiał, ale w końcu musiał za­
brać się do pracy.

Cały tydzień pracował: je­
dnemu coś odniósł, drugiemu 
w czymś pomógł, innemu drew 
narąbał i w polu się trudził. 
W ten sposób po jednej ko­
piejce zebrał całego rubla. 
Przyszedł do ojca i bez słowa 
wysypał przed nim całą garść 
miedziaków.

Ojciec wziął monety, obej­
rzał je starannie pod światło 
ze wszystkich stron, w rękach 
zważył i na koniec powiedział:

— Nie, synku, wciąż mnie 
oszukujesz. Nie tyś te pienią­
dze zapracował.

Zgarnął wszystkie miedzia­
ki i cisnął do ognia.

Nie wytrzymał syn. Pełen 
oburzenia rzucił się z płaczem 
do ogniska i gołymi rękami 
zaczął żar rozgrzebywać i pie­
niądze z ognia wyciągać.

— Cały dzień od rana do 
nocy harowałem nie prostując 
grzbietu, a ty moje pieniądze, 
jak śmieci, w ogień rzucasz!

Spojrzał ojciec na syna 
i powiada:

— Teraz wierzę, żeś sam te 
pieniądze zapracował: Cu­
dzych pieniędzy nie byłoby ci 
szkoda, cudze pieniądze są ta­
nie, a swoje, ciężko zarobione, 
bardzo drogie. Dlatego żal ci 
ich. Tak, tak synku! Zapa­
miętaj moje słowa: będziesz
pracował, będziesz miał pie­
niądze i wszystko! A nie bę­
dziesz pracował, cudzy mają­
tek ci nie pomoże.

Str. 4

im opiszemy nasze życie we 
Wrocławiu, a one przyślą 
nam opis swego życia w Mo-

— Doskonale! — przerwała 
Zosia-Samosia. — Nauczymy 
się bajek „Puszkina" i zade­
klamujemy w naszej świetli­
cy,

— A .prześliczne piosenki

radzieckie i tańce, to prze­
cież cała kopalnia pomysłów 
i tematów do inscenizacji w 
naszej sekcji teatralnej — za­
projektowały Wiesia i Kasia, 
główne filary sekcji artysty-

—  Najlepiej- do soboty każ­
da z nas niech przygotuje na 
zebranie samorządu swój po-

Posłuchajcie, dzieci. Opo­
wiem wam, jak żyją wasi 
rówieśnicy — mali chłopcy i 
małe dziewczynki — w wiel­
kich miastach Związku Ra­
dzieckiego.

Tam, tak samo jak i u nas, 
oboje rodzice idą codziennie 
do pracy. Dziecko ni«> może 
samo zostać w domu bez o- 
pieki. Dlatego prz  ̂ więk-

Odpowiedzi na pytania:

2) Jakiej bajki było bohaterem:

nadesłać należy dopiero po ukaza 
ni u się wszystkich 6 obrazków do

mi przyszedł, tak się napra­
cowałem, że nie mogę wypro­
stować grzbietu.

Wziął ojciec pieniądz, obró­
cił w palcach, że wszystkich 
stroń obejrzał, z ręki do ręki 
przerzucił, ważył, wreszcie 
cisnął w ogień.

— Nie — powiada — tyś 
tego rubla nie zapracował.

Syn ramionami tylko wzru-

— Ne wierzysz, nie trze­
ba — powiedział beztrosko 
i poszedł snaA

Wziął ojciec monetę i znów 
w palcach obraca, znów ze 
wszystkich stron ogląda, wa­
ży i... do ognia.

— Nie — powiada, — zno­
wu oszukujesz mnie, synku. 
Rubel ten bez pracy ci się do­
stał. Niepotrzebnie przez gó­
ry biegłeś, szkoda tylko, żeś 
buty zniszczył.

szych fabrykach i biurach 
powstały przedszkola, w któ­
rych przebywają dzieci pod­
czas pracy rodziców. Dzieci 
chętnie idą do przedszkola. 
Jest tam wesoło, przyjemnie,
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W lidze bokserskiej
I w klasie wydzielonej
. Druga liga bokserska zbliża się 
do półone-tka 
W iiarJMdaszą. niedzielą spotkają

— ŁKS, Warta — Ogniwo i Koie
Pafaway po zusyeiąstuii* nad. 

eracowią, wysunął się nm dtrragie

(Eepsaym stosunten awrytóęatw).. 
Ogniwo-1f »  psrzegramdi z ŁKS-em 
2:14 zepchnięte zostało na «awar- 
to B®«ycję.

W niedteelę tateeŁa ma pwno' 
się zmieni.. Pafiawaff do> rroecaaa. z. 
ŁKS-em staje na straconej pozy* 
cjl, bo nie ulega wąjtpMwości, że 
zwycięstwo przypadnie drużynie 
aScEzkfel„ która mogłaby pretendot

fifcf.
©gniwo- wyjeżdża, da Foznanta,. 

gdzie trudno będzie' wywalczyć 
chociażby remis z, Wartą.. Wrocłai

wianie wyj&dą osłabieni brakiem 
Barbarowicza, który doznał na 
meczu, z. ŁKS-em poważnej kon­
tuar zfccmaimia ręki, Jest to po- 
waainy ci©& dla drużyny Ogniwa, 
bo Ba>r6an5Wfcz z wszystkimi 
przeciwnikami w drugiej lidze 
(za wyj. Jaskuły) miał pewne 
punkty.

Przerwa w rozgrywkach wpły-

zawocfaiiiMw wrercławakieft.. Wy- 
zdrowieje Czajkowskî  dfc fermy

— Gtbóe dry&umaj) usmocłuwskre u- 
Uzyrriaią. sią w drugiej, lidze,

A oto- jak wygląda. fttóeta:

Ogniwa 4 4- 35:29*
Kolejarz. 4 2 18:46-

W  klasie wydzielonej coraz lepiej
walkowerów w jpotfkairaim mi- 
■toostwo: Mlasy wydzSeDarDejL. Jak 
Wida& kluchy piracurfą̂ rnadl szkole­
niem' mfcdzieiy ii uzupefcmiajiąi luki 
w swoi<s& ósemkach zawoxtaikami 
młodymi,

sperczaka i DomaaSakiega wywal-

sUwsg' w sflo3v fcflL ©a miespodzia

Kaflowskżego ze Spnrsiem. i wy­
grana Pietrygt z. Kmpiszem 

Związkowiec. Wir. zremisował X 
Bilną. drużyną, Włókniarza z. No­
wej SoEi a:ff. litujemy powrót na

ring Sobki, oraz dobrą formę na 
szego reprezentanta Kosturkiewi 
cza, który wygrał z- BodziKą, 
przez t.ko. w pierwszej! mandzie 
posyłając; go trsykrcrtnic ma de­

ska wywalczyła remis z GśmŁ-

Tabela klasy wydzielonej przed 
stawia się* następująca:
Gwardia Wr. <F 12.
Włókniarz I 5 ff 35ĄL-
Górraik Watfc. & - 4- 36:43
Spótfraia JG, ® 3’ 36-:56
Związkowiec We. 6 3' 31:03
Legia Wir, * 2 l&tfS

Jak walczono 
z Gwardią

»Jesteście kandydatami na mistrzów« 
-  mówi wrocławianom Sobik

Po pisłnryn* meczu Górny Śląsk
— Wrocław rozwiązały się Jązykii

Sędzia, znakomity fechtmistrz 
S>®8E230Ssiti z Fwznamia Jest zasfco. 
czeny oiatarzymOią! psjirawąi naszej 
leprezeiBiaejHj ed. czasu. aurn

— Slcąct- ta. różniea?.. CXip<mKla<łs. 
my wsẑ aikim: prasa- iv~ Keu:e’y.

Węgier, wielki przyjaciel wro­
cławian, dzwoni? w pooIedztałalŁ 
d» iraszef redakcji pytając o 
szczegóły.

Sotoik, który ,.bardzo szczęśli­
wie"' wygra* wszysffltie wafflti 
przyznaje, że Wractam jest gfów 
nyrm konkurentem Górnego .Ślą­
ska, w watce: a pierwsza nHejsaer

— WrocSaw wystawił zawedrli-

kowca l  AZS, My * J-eiu. Macie

czaka i  Malczewskiego. Z tego

na. mistrza PaCsfci dmymo-wo-.

zrroorŁtiawae ligą- szermiiercẑ  — hkd 
wi dcm«U sffliTOBiJeaylŁ Fcanz — na 
pewna aha taaby, JurocSa/ufsfeia 
tcej/Ią; do- ekstra ktassy.

EecfttruiistSaz IMeczlto Jtlerałe

Rewelacyjny zespól mają Bada 
wiani.

Ponad »M® dosSonałĵ ft sżeS- 
mierzy w tej. broni przygatewTieJe
Zajiąaków ZawodowycH. Czolo- 
wyełi zâ BdWków Kna/gcc,. md- 
wnAsktega, Bilaja I Strzelecłćiega 
widzieliśmy o*tatnfa rra ki.IŁu za

ELtKmrACJE pnzny meczem śląsk—wrcscław przepro­
wadził MJR. KEWBY MA ZDJĘCKS: OMKSIEWŁCZ, JAGIEŁ 
lO, PRZE2D2TECKT, OSTjKłKCWKZ, KŁFŁECZK0, WOKT. 
JWAJJ. STO JĄ: DtŁAJ MALCZEWSKI, MJR. fCEWRY, V.-PKEZ, 

MORAWSKI, MATULA I STRZELECKI. .

MZK zawody-pływackie pomiędzy 
wrocławskim Związkawpcenn* a kro 
toazyńaką Gwajrdłî  jpnzymusatif 
zwy&iąptwo wvvcrami*we/ni w s£o>

W ramach zawodów poprawiona 
dwa rekordu okręgu:

szkieŵ cz (ZcaiązJcow fec) S.Wfi' 
min., 10<l m styl. klas. pań — So 
rolka. (Zwtopżk.) TL43,6> min*

Wyniki' tećtorotezwez Ĉarnfê  —

(Z). 1.41-, 2) . Kirchnerówrwr (iZw.y 
IMS, MO nx sM. Maa :. Di SOiroka, 
tfZuO ŁśĄfr (mmy mtfesranS ©tonęgonĵ

styl. kLaa; 1)) Soroka &ł 3#ff„4, 
2); Nowacka Cdi SUSA 108 na. ̂ tfyi. 
gczEĆs Ii Kirctaerówna (Z$ 1J&,£ 
Tt Ife«raltówna (Z# 1.W&
Makr 17 GwaTdlra Tr45,. 25' Zwlązfco

Gomufka (Z)' LUT,Z", 2)' L&wfckl (Z? 
1.10A IM m. styl.. kLasu S) Fiettra 
szkfewicz m  ł.2T.X„ 2)) Markowski 
(G) 1.27,8, 200 m styl. do w.: 1);
Mieszc/ranŁn (Zł 2.50,2„ 23> JaśMe- 
w*cx (Z) 2>3$2r aa» Mm-.z
t} Pigtraszlć&ewtcz m  d®®®?’
rekord okręgm), 2) Krufilak (G)

(<Z>’ 1̂ ,2;. GniedizSuk. T- 8.02;̂  
*X«1» styL zraoien.r n  Zwf̂ kcr- 
wlec 5,40, 2X Gwardia 6.02,4, 4X100 
stylt Maair 1)) Związkowi*® 6.05,3, 
2* Gwarcfra Ł25̂5v 5X5® s*jŁ *o«r-r 
H Związkowi**: 2.39,7,. 2* Giwsardiia’.

Krotoszyńskâ  Gwardia 6:5. (2Ą 
Wyniki m y to *  ma woorajh- 

szyda zawodacte parze* pływaków 
związkowca świadczą €& systema­
tycznej1 poprawfe formy ranFotfyefr 
pływaków tego kftrBrr f o rzetel­
nej pracy trenera.

Opieka nad1 matodziteftfc pfywa>ęką, 
Jaką otorwmliemy w Związfcow<ra 
— wrćFży WrccSawflswŁ ezofi&wą 
lokatę w krajjoL

AZS,. —JcliaJs, który zmusił Kutry 
do prawy i zseŁcącdł da> zakSadav 
n1*. sekcji. (X*

M m  EMoeiBl
chcą g ra ć

ISnrtyna ETettrowni zSteByta. mi 
sifeBs-twi® ® Masy pBdtoferęga 'frro

statgeft podofinr̂ giSw zarpemmla. s® 
bie noaiw Oa Ktazy A.

Miejsce fet w W.. A zajęte tfra

ctawsfcĄ nie dtosroszcrs™® di® kl!asy 
A, bo klub nie zosta* Se tej pory 
zaszerssweai&y dto ża-dinKgB- picara;.. 
Na interwencję sekretarza Rady 
SfMmewret o BZZ ®to. Bftigoszai w 
WOTSzaroi® wylŝ isiioraffl. raoro,, że 
Eimtiowwiiai,: która wwfcrg t̂mk 
tery należy <*® pfesroa. Ogitóiwsa, 
może h®(S somKtfbteSnwn* BaMtews 
wyczynowym,

W maętłzyezasiSe: rozpjłcaięjy się 
ro-zstywki A-lfctas»y ®ez BSefctorswr 
afi), a (łciiźyita ta czekaji*e aai

działu w mistrzostwach klasy B 
(S». dusznie fferiSIL 

Szkoila jerfmK Zetw spsrtcmeg 
BVektmmivi nrnrmmmti cwfy mam, 
tyw ba®dlzfej‘v że Saew»WTtiiaB«rs Ma. 
Azie du8y, maieJsJs isai wyalteTOramiis 
młtMłeso n.air.ytj)5mi„ a (tmużyma Jm- 
itioiówr 2d<3byta mtefozasiwa p 
okręgu wrocławskiego t ma saan

. Sprawę; pffltewy EMitteswa* na. 
T«*y jalt n afszyUcief zslatwses (ty

I 4 f l  U  k'S< Jnicni radosnej imprezy solidar- 
I l i i  H noSti młodzieży pelsLiej i radzieckiej 
| l l l l  13. -  oJŁęd^ się Ufaiłze |e«ien»e

Czy inż
reprezentantki
Polski?

Nasze młode zawodniczki 
Paszkówna i Kufe-Mrwrra wy­
grały konkurencje, w me­
czach. miedzy Polska Zachod­
nią a Srwdttową.

Paszkśwna, bezsprzecznie 
czołowa zawodniczka polska, 
włoży zapewne koszulkę z 
białym orłem, oe jej proroka 
waĘśraiy w  „Sowie PtoJakSnf* 
dość dawntf.

Kufelwsima (MES Ciarmii) 
oassem 3,2 w 6fegu na 68 rai

IssEff dtiiym telentiem. Czaa 
jiest ieko®ifciws okaręgn..

}nvenia iffe
IMKS Jcreenia po rozkwicie 

ja&ie kłuto przeżywał: rott tê  
rrrti — caHtowioe stamżył

niET ze szkół eeófaoitssrtatea-

Czy masz jtii bHet na za­
wody międzypaństwowe Pol­
ska — Holandia?

Impreza ta odbędzie się w 
czwartek 13 bm. o godz. 16.30 
na dużym Stadionie Olimpij­
skim, gdzie Holendrzy zeehrą 
się zrewanżować za niedziel­
ną porażkę w Warszawie.

^  Na- zawodach motocyklowych 
o mistrzostwo ZSRR. nr Tałtini*

toit nowy rekord krajowy przeby 
luając trasą 202 km 2.07,04,9. Daje 
to rekordową przeciętną szybkość 
97,3 km na godzinę. Rekord został 
uzyskamy, tul maszynie produkcji 
radzieckiej.

Doskonały' wynik nzyskala rów' 
nfeź Frytkowa z 1WoaJbwy, która.
szynce równie* Knmfowef praduJc 
cft o pojrnnmaści sHm.źkcL do 12$ 
«cm w %B**5t5.

11 laidzieraika WTOREK
5,15 Wiadona. por. 5,20 Konceri 

6,00 Program 6,05 Muzyka t̂ 20 
Gimnast, 6,30 Dziennik 6,50 Muzy 
7JS Opowieść o CŁopinie- 7,50 Li­
ga Kobiet t,(m Muzyka 8,15 Wszech 
nica Radiowa 8,35 Program 11,3T 
Sysrrał czaarcr 12,84 Wiadom. pohiA

gram 13̂30' Muzyka 14,06 Kronik*
wągier. 14,15 Wiadom. dtónośl. 
Mutzyka 14v4» AAtuaiia 14,55 Aud. 
PCK dia cbocych 15,10 Aud. dla 
szkól '*30 wPraKpro«ioy“ -  aud. 
sŁowłftwauz. 15,50 Muzyka 16,0# 
Dzienmflć 16̂ 0 lak powstały Góry 
Śląski© 16,35 Muzyka 16,40 W kra 
Ja urzeczywistnionego socjalizmu 
I«,55 Poznajemy Zw. Radź. 17,8f 
Koncert IT,45 And. S. P. * 18,W Re­
portaż 18,15 Mozyka radz. 1»,4» 
Wszechnica Radiowa 19,00 Parnię* 
miki Kilińskiego 19,15 Koncert 
20vQa DaLennik 20,30 Muzyka 21,40 
AudL literacka 21̂55 Muzyka 22,10 
Beetb«vem — Sonata Nr. 1 22,30 
„Samotność"' — fcagm. powieści 
22,50' Muzyka 23,00 Ostat. wiadom. 
23,10 Program na Jutro 23,15 Mił* 
aryfct 20,80 Hymn.

cycfr rozproszyTf siię po In- 
mtych klubach, szukając opieki 
Ł raoźnoścE stsrtcŁ 

Debrze, że naczelnik Nie- 
wiademski zajął się; serdecz-

i MKS Cteraf grupwjący mło 
dzież szkół zawodówych znaj 

. dą wreszcie konkurenta.
I Bziiś o godz. 16-ej w Ośrod 
ku Sportów Wodnych na Gro 
toti zbierze sie walne zebranie 
e zł araków WKS Jnycnia. aże- 
br rffispocz^ piasię raaidi 'pray- 

: mmmmem kMtfmwi dawnej: 
sSawy..

Pirasjie&tBwaraa jws*. roabiiidei 
wa teterj# Idskoastlietjwzm̂ i. 
gjjer spentowyd®,, p̂ s?waniiai ł 
saeEimieiki.

W Paryżu odbyło się Boifcaer 
sftsa-' spotkanie, w którym Sasko- 
uaty bokser potisSrSegw pwcfcoćftt- 
n-m: Łwcjnm Kmwczylk sŵ eigSg® 
wąsnłta. na panJcty Ftammza Lam.

Najświeższe =  
w iadom ości E  
- - =  z P o ls k i '  

i ś w ia t a
przynosi dziennik  

„Rseczpospoiita*4

P o s z u ft ir / e fi iy  n a ty c h m ia s t

ŚPIEWAKA oraz akordeonistę 
do Zespołu Żywego Stówa 

/r/f t w M A z o r
Zigłoszenla Oławska 10/11 IV g. Inspektorat Kulturalno - 
O&wiaitoiwy._________________________ _____ _________W-322

PAŃSTWOWE przed siębio r stw o  bu d o w la ne  
Zjednoczenie Dolnośląskie

Oddział 6 w Jeleniej Górze 
zaangażują natychmiast

M n ± ą g n s e t m& u j
T e c f o n i k & u /

l & H & j S t r Ó U /  b u d o w l a n y c h
Upasaźenfai W? nowego Układa Ztoicnrowego Pracy. 
ZglosremSa należy składać w  Wydz. Personalnym 

Jetenia Góra — Osiedle Robotnicze i l .  K-4014

| O g łoszen ia  
| d robne

BANDŁOITO
FSSTOŁEE <S® B»irteo>, *B- 
Siy; stal ibs®otwss fcust£ 
warsztat. Wraetawr. Sęp®
SzarzyfisJfcfes® n - W1®

aTEKPTOMT CYSTĘ. UlcBy- 
«Cr® — Mercfe sprzedam.

ZGUBY

ZGUBIONO za&KEa<Scx*̂  
aSe rejestracji £P„ le®- 
tyraacĵ  OpisM Zdrsswo* 
niej:,, akadtemiefcą̂  ksł#- 
źtez'£ę ba«eeji33Hą„ Iegity 
macJą ZAMP, «deim'ek wy 
m«f«liowaniSa Wrociaw, Łe 
w»ndiei»slis£ Tadens-z. 6554

zepBIOIta dowód osaW 
sty na nazwisko Hełerra 
Kiszka, Namysłówr. 6523’
tTNlEWAżałW zgwfcrov
n.y indeks WSH Nr. 60» 

w atb.tob®sie; a stoat-
sEzŁosra* dni a 1. X. 4 ff łe- 
®łymacjię rodztoną, tram 
wajoiwą na nazwisk®

ZGUISIOXO zaświadcze-
HJttT Wrocław na nazwi­
sk® Majka Mieczysław.6542

®MEEWA2OTMM s-kradlzto 
£e M/T/3*. kartę*rawei®. 
wą1, zaśwliaiSezen.:* uibeî  
pieczenia, «Hwi«- JegEtry»a

raz zaświadczenie własno 
śct rowem® mis nazwisk® 
Szezcr<JI» Konsianty.

k nm

II POMOC domowa potrzeb-

ski®«© 15 X p. 6552

! PIELĘGinARKA do nie- 
i; mówięe!a potrzebna. Re. 
I' ferwrtełe pożądane. Zgto-
Kniaziewlcza. 20/4. 654»

NAUKA

'BO matury ogiHnokształ- 
leąeeji. handlowej, przygo 
! toiwajią p̂ rołesarowie. Wie

KURSY kroju szycia mo- 
f Siienkfewieza 93. 6S39

LOKALE

f KHZYKT — <twa pokoje 
 ̂kuchnia, komfort, odst^

; K59

POSAD
POSZUKBJĄ

PT5ZWM1? pracę sMe- 
powego- Siwpm. CWotł 
'lute keinerk do gosEra'«ŷ

EGZAMTOCSWAJW maszy 
raistteł, palaez przyjmie sta
?  zewi2 d° '^ ntSternie 
kiego. 31/5_ 6532.

WOŁWE POSADY
, POS2.UK5W.EMY: kâ ffo-
I wycJt bilansiatśw oraa sa 
: m»!fdz!eriiyc» kaî sowyc* 
Lda. ZafcfadiSw Wytwór-
! Sląslta Zgłoszenia cen­
tralny Zarząd Przem̂ sta. 
FearauenteMtylinieso Wnm* 
ław,, LeieweSa I  Wydziat
Fersoaalny.______K W
POTRZEBNA pielągniar-
ctaw, Świerczewskiego 
U/k p. 65*5.

B^NCA

Tłumaczyła Róża Czekańska • Heymanowa

Szef bandy, szerzące] postrach w Stanach Z)eaneezmjfeh, Tir. 
efcer. mlal mlodoSó ciijźfcą. Jako pracownik to fabryce, pętanego 
rszu. szantażowany przez ówczesne swe kiei-outjtictiio, brał udziat

Tacker ocknął, się leżąc na kanapie, z głową obwią­
zaną zimnym, mokrym ręcznikiem. Nie otwierał oczu. Bał 
się tego, co może zobaczyć. Gdiy je wreszcie otworzyf, w 
nagłym błysku świadomości ujrzał ołowianą rurę, usta ro­
botnika i całą jego twarz zapadającą się w te rozbite usta. 
Zamknął oczy i nie przemówił ani słowa.

— Nie chciałem go zabić — myślał. Jak często sły­
szano już w sądzie takie słowa? Czy może to wpłynąć na 
złagodzenie wyroku? Tueker wstępując da straży febrycz­
nej p® prostu szukał zajęcia. Bał się, że zostanie bez pracy. 
Dawniej był takim samym wykolejeńcem jak Joe Minch 

■ i  g^y tylko, nie miał zajęcia, wplątywał się w jakieś kło­
potliwe historie. Miłość Edny zmieniła go. Dzięki Edaoie 
poczuł się niegorszym. od innych, ludzi. Od czasu gdy się 
z nią ożenił, nie- chciał mieć tego rodzaju kłopotów. Ale 

: dokądkolwiek zgłaszał Się pa pracę, nie chciano z nim na- 
| weł gadać. Szef albo kazał mu przer kegoś powiedzieć, 
że nikogo nie potrzebuje, albo nawet nie patrząc na niego 
.odpowiadał: r— Nie jnapi ^  A Tucker aiyśjął z gory­

czą: — Gdybyż który z nich choć spojrzał na, m®ie; nieefi- 
by mi zajrzał w oczy i zrozumiał, ie nie jestem natrętną 
muehą, tęcz. żywym, człowiekiem.

Gdy go zaangażowano do straży fabrycznej, pófwie- 
dzial cte Edny: —- Nwcti no- srę tyjk© dfsstaraę dt> fabryki, 
tam na pewno p&znają się na mnie. — Nie wątpS, źe po­
trafi zwrócić na siebie uwagę, któregoś z wyższych urzęd­
ników lub dyrektorów. Podbiegnie, żeby otworzyć drzwicz 
ki jego auta afbo zasalutuje 1 powie mu: „dzień dobry?”', 
„ddbry wieczór!" albo „piękny dzśś mamy dzień!" I w koń­
cu sprawi to, że dyrektor spojrzy mu w oczy i pomyśli; 
— Od razu widać, że to człowiek dovrzeczy, zobaczymy, 
ca umie, może by go gdzie zatrudnić w* fabryce.

— Niechbyin się tylko dostał da fabryki —  mówił do 
Edny — to już się mnie nie pozbędą.

Dotychczas Tucker nie miał jeszcze nigdy do czynie­
nia ze strajkiem. Zaraz pierwszego dnia, gdy władzom fa­
brycznym nie udało się wprowadzić do fabryki łamistraj­
ków, gdyż pikiety stanęły murern przed bramą, Tucker sły­
szał, jak Smith mówił do Mć Grady^ego: — Trzeba wy­
wołać przed bramą starcie. Należy to urządzić w ten spo­
sób, żebyśmy musiełi wezwać Gwardię Narodawą. — 
Wkrótce patem Mc Gr&dy powiedział, do strażników: — 
Weźcie się ostro do tych buntowników. Odepchnijcie ich, 
do jasnej cholery, sprzed bramyf Nie żałujcie pięści! Je­
steście obrońcami prawa i porządku.

Ale oddział zwerbowany przez Towarzystwo był zbyt 
raały, przy czym dobór ludzi okazał się nieodpowiedni — 
albo {uczniowie, albo nowicjusze w rodzaja Tuckera. Mimo 
-to w pierwszym dniu strajku wszystko poszło gładko. 
Strajkujący odeszli sprzed bramy, a łamistrajki przedosta­
li się do fabryki. Nikt nie został ranny., Ale wieczorem 
strajkujący obeszli mieszkania wszystkich łamistrajków, 
wskutek czego wielu z nich nie stawiło się nazajutrz do 
pracy, a ci, którzy przyszli, byli fak wystraszeni, źe wszy­
stko leciało im z rak. Gdy nadeszła przerwa obiadową

i za bramą powstała wrzawa, część łamistrajków porzu- 
dia pracę. Wtedy Tueker zrozumiał,, ie najeży oczekiwać 
bójkL Zarząd fabryki nie ustąpi bez walki. Sprowokuje 
starcie, co pozwoli na. wezwanie wojska.. Ale Jpędą mu­
sieli obejsc się bez Tuekera. On nie weźmie w tym udzia­
łu Co to.to nie!1 Ani ma się śni? Za nic w  Swiecłe! Nię 
myśli paprać swego sumienia za osiem dolarów dziennic 
nie będzie rozganiał l!ych biedaków, ich żon i dzieciaków, 
przecież, to są ładzie z jego środowiska, tak samo jak on, 
myślą tylko o tym, żeby nie zostać bez pracy. Nie, niej 
to nie dla niego zajęcie? Czyż mira stać się psem łańcu­
chowym tycft bogaczy i dla ich wygody zostać mordercąf 
Przecież on właśnie po to szukał pracy, żeby nie zostać 
mordercą? To nie miałoby żadnego sensu.

A jednak Tueker pragnął gorąco dostać stałą posadę. 
Przerażało go widmo bezrobocia. Bał się dawnych przyja­
ciół, dawnych nałogów, kawałów, jakie dawniej uprawiał, 
a przede wszystkim bał się dawnego poczucia, że jest wy* 
rzutkiem społeczeństwa.

Przyszedł lekarz fabryczny i zbadał Tuckęra, który 
wciąż jeszcze leżał z zamkniętymi oczami. —  Żdrów jak 
rydz? — zaopiniował lekarz.

Dopiero wtedy Tueker otworzył oczy. — Byłem tylko 
zmęczony —  powiedział. , i

Obok niego stał Smith. — Dajcie mu szklankę wody —' 
powiedział do jednej z urzędniczek.

—  Wielki Boże! —  pomyślał Tueker. Czuł, że gdyby 
mógł uniknąć więzienia, . to teraz na pewno otrzymałby 
stałe zajęcie. Opływałby we wszystko jak pączek w maśle, 
gdyby nie to zabójstwo. Pił wode małymi łykami, żeby po­
kazać panu fabrykantowi, jak dobrze jest wychowany.

—  Już. chyba zejdę na • dół — powiedział.
— Nie — potrząsnął głową Smith. —  Zrobiłeś swoje, 

teraz należy ci się odpoczynek. ^
d. o. a,
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Szczarza

Kosztowny 
wyładunek

Kilku moich znajomych nie 
poszło w poniedziałek do pra 
cy, a szybko zgłosiło się do 
PSS do wyładowywania złem 
niaków. Pokusa zarobienia 
dziennie 3 tys. zł była zbyt 
wielka, zwłaszcza dla zarabia 
jąrych 11 do 16 tys. zł mie­
sięcznie. Niektórzy zastana­
wiali się, jaką siatkę płac sto 
<uje PSS, jeśli robotnik dzień 
aj  może, pracując na akord, 
zarobić tak wysoką kwotę. 
Na miejscu przekonali się, że 
uprzedzili ich już studenci, 
którzy chętnie podjęli się pra 
cy.

Dla mnie ogłoszenie PSS 
wydaje się nieporozumieniem. 
Przede wszystkim dezorientu 
je ono rynek pracy, bo łatwo 
mogło spowodować, że robot­
nicy dzienni, zajęci przy pra 
cach budowlanych, znęceni 
wysokim zarobkiem rzucą 
swoje zajęcia i pójdą praco­
wać do PSS. Z drugiej stro­
ny — nie wydaje się, żeby 
PSS była zaskoczona akcją 
ziemniaczaną. Przy długofalo 
wyra planowaniu — można 
było wcześniej postarać się o 
potrzebną ilsćć ludzi, zwłasz­
cza, że Urząd . Zatrudnienia 
ma do dyspozycji robotników 
dziennych. W końcu, jeżeli 
PSS stanęła przed grozą kata 
strofy, że ziemniaki nie były 
by na czas wył̂ d^wane z wa 
Spnów, było zwrócić
się o prmoc do rad zakłado­
wych, które na pewno znała 
tłyby wy:śeie z tej ęytuacji, 
ewentualnie do Bratniej Po­
mory Studenckiej.

Spółdzielnia wybrała naj­
łatwiejsze wyjście. Nie świad 
czy ono o planowej pracy.

TUWICZ.

Trójki przy robocie

Juz rośnie »szybkościowiec«
priy ul. Krakowskiej 47

Pierwszy szybkościowiec wro 
cławski przy ul. Krakowskiej 
Nr. 47 zaczyna żywot. Wczoraj 
w godzinach rannych do zebra 
nych robotników i obecnych 
przedstawicieli społeczeństwa 
wrocławskiego, przemówił 
przedstawiciel Zjednoczenia 
Państwowych Przedsiębiorstw 
budowlanych ob. Szpuchowski, 
podkreślając ogólnopaństwowe 
znaczenie współzawodnictwa i 
wyścigu pracy oraz zaszczyt­
ny wkład brygady PPB 1 w 
dzitłe odbudowy.

„Wy — powiedział — jako 
awangardowa brygada PPB, 
posiadacze przechodniej kielni 
(odznaczeni za przodownictwo 
w pracy) otrzymaliście zasz­
czyt budowy pierwszego szyb­
kościowca na terenie Wrocła­
wia. Sądzę, że z zadania swe­
go wywiążecie się jak zrwykle 
— dobrze"...

Bezpośrednio po przemówie­
niu lobolńicy stanęli do pracy. 
Spodziewaliśmy się zobaczyć 
i usłyszeć rwetes, hałas, krzyk 
jak normalnie przy budowie, a 
tymczasem... jest cicho i wszy

N O T A T N I K  W R O C ŁA W S K I

ś. + p. Ludwik Piofrosiński
ur. 7. VI: 1913 r. b. Więzień Polityczny

zmarł S. X. 1949 po długich i ciężkich cierpieniach, 
zaopatrzony św. Sakramentami. Obrzęd pogrzebowy 
odbędzie się 12. X. 1949 o godzinie 16-tej z kaplicy 
cmentarnej na Sępolnie o czym zawiadamia w smut­
ku pogrążona MATKA, ŻONA i RODZINA.

Msza św. żałobna odbędzie się 12. X. 1949 o godz. 
8-ej rano w kościele parafialnym św. Rodziny. es70

stko idzie jak w zegarku bez 
żadnych nawoływań. Każdy 
ruch pracujących jest uważny, 
przemyślany, dokładny. Murar 
kę prowadzą cztery trójki. 
Trzy trójki „ciągną" mury ze­
wnętrzne, a jedna pracuje przy 
murach wewnętrznych.

Każda trójka składa się i  
muiarza głównego i dwóch 
podręcznych. Główny murarz 
układa cegłę od czasu do cza­
su poprawiając młotkiem lub

kielnią, jeden z podręcznych 
podrzuca zaprawę, a drugi pod 
ręczny podstawia cegły. To 
wszystko...

A mur rośnie, jak na drbż- 
dżach. Jest dopiero godzina 13, 
a mul’ urósł już do wysokości 
1,20 m. A o to, by cegły i za­
prawa były na czas dostarczo­
ne, sitara się cały sztab po­
mocników. Jedni chwytają- ce­
głę z transportera i ładują go 
w taczki, drudzy z kolei chwy

tają taczki, a inni odstawiają 
je do trójkarzy. To samo z za

Przy mieszarce pracuje 
dwóch robotników. Jeden „kar 
mi“ maszynę wapnem, drugi 
piaskiem. A woda sama płynie.

Maszyna pracuje bez przer­
wy. Co chwilę podjeżdża kole­
ba, połyka gotową zaprawę i 
odjeżdża zgrzytając zadowole­
niem sytości.

(J. J.)

Od 2 listopada do końca stycznia

Porządkujemy ewidencję
s t a rs z y c h  r o c z n ik ó w

T e a t ry
TEATR WIELKI, godz. 19,00 „ZEM

TEATR KAMERALNY, ul. Swid. 
nicka SI, godz. 19, „Listy Oho,

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul 
Rzeźnicza 12, godz. 18 „Korzsl ■ 
nie sięgają głęboko". '

M uzea
MUZEUM HISTORYCZNE — sta- 

ry Ratusz 
MUZEUM PAŃSTWOWE, Pla«

Piaskowskiego
W ystaw y
WYSTAWA DOROBKU ZW. ZA­

WODOWYCH — Muzeum Państ­
wowe

WYSTAWA GRAFIKI MEKSY- 
KARSKIEJ — Muzeum Państ-

WYSTAWA SZTUKI RADZIEC-
kiej, ul. Świdnicka 26 — otwar- 
ta codz. godz. 10—19.

R ep ertu a r  k in
„SLĄŚK" — ul. Gen. Swierczęw 
©kiego 67, „Admirał Nachimow'1 
(radz.), godz. 16, 16,15 i 20,30. 

„SCALA“ — ul. Mikołaja 37, „Ma 
skarada“ (radz.), godz. 15,30, ;

„WARSZAWA" — ul. Fredry 16, . 
„Żelazny dziadek*4 (czesk.), 
godz. 16, 18 1 20.

,,POLONIA'* — ul. Żeromskiego 
53, „Admirał Nachimow" j(radz.), 
godz. 15, 17,1Ą 1 19,30.

„PIONIER*1 — Stalina 71, „Kop.

Aktualności: godz. 19, 20 1 21. 
„TĘCZA“ — ul. Kościuszki 177,

„FAMA“ — Psie Pole, nieczynne 
dziś i jutro.
Nocne dyżury ap tek

Pod „Zgodą**, Witosa 47 
„ „Złotym Jeleniem**, Rynek 44

DYŻURY* POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dziś w II Klinice 
Chir. U. W., ul. Chałubińskie­
go 3 (tel. 30-90).

Przedwojenna, wojskowa e- 
widencja rezerw osobowych u- 
legła zniszczeniu podczas hit­
lerowskiej okupacji. Masowa 
akcja osjedlania i repatriacji 
przeprowaidząna w latach po­
wojennych, spowodowała, że 
nowa ewidencja rezerw wyma 
gała uporządkowania i uzupeł

Wobec takiej sytuacji Mini­
ster Obrony Narodowej — Mar 
szalek Polski — Michał Żymier 
ski zarządził dalszą rejestra­
cję rezerw osobowych.

Rejestracji podlegają męż­
czyźni urodzeni w latach 1918 
— 1905; mężczyźni i kobiety 
urodzeni "w latach 1909—1895, 
posiadający stopień oficerski; 
mężcyźni urodzeni w latach 
•1918 — 1900, którzy ukończyli 
szkołę wyższą, a nie posiadają 
stopnia oficerskiego; kobiety 
lekarze (med., dentyst., wet.) 
i kobiety — mgr. (farm.) uro 
dzone w latach 1919 , 1913,
nie posiadające stopnia oficer­
skiego.

Wojskowe komisje rejestra­
cyjne pracować będą od 2.11. 
1949 roku do 31.1. 1950 roku.

Wszyścy podlegający reje­
stracji winni wykazać się do­
kumentami stwierdzającymi 
ich tożsamość, wiek, zawód, 
wykształcenie, stosunek do 
służby wojskowej. Należy tak­
że przedłożyć komisjom dowo 
dy posiadania stopni i tytułów 
wojskowych. Potrzebne są rów 
nież fotografie o rozm. 3 na 4

Na terenie Wrocławia pra­
cować będzie 6 wojskowych ko 
misji rejestracyjnych: 1 i 2 — 
Rynek Nr. 9 (Sukiennice), 3 i

Rosyjski Te atr
przybyw a z Legnicy

W dniach od 1S do 23 
października br. we Wroc 
ławiu wystąpi rosyjski Te 
atr Dramatyczny z Legni­
cy.

Koła TPPR mogą skła­
dać zapotrzebowanie na 
bilety zniżkowe do dnia 13 
b. m. w Zarządzie Grodz­
kim Tow. Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, Rynek 6.

W czwartek aSakufemy szczury
Z a c h o w a jm y  ś ro d k i o strożnośc i

We czwartek, 13 październi­
ka rozpoczynamy coroczną 
wojnę ze szczurami. Wojuje­
my z nimi groźną trucizną; 
siarczkiem talu. Niecały gram 
tej substancji wystarczy do 
zatrucia człowieka, a jest ona 
tak zjadliwa, że działa nawet 
przez skórę. Objawy zatrucia 
obserwujemy w postaci pora 
żenią wzroku albo całego sy­
stemu nerwowego. Występuje 
też wypadanie włosów i to 
nawet z brwi i rzęs.

Jak widzimy, w walce ze 
szczurami posiłkujemy się 
bardzo ostrym środkiem i po 
winniśmy zachować daleko 
posuniętą ostrożność.- Należy 
więc przestrzec dzieci przed 
dotknięciem trutki, a małych 
w ogóle nie wypuszczać z do 
mu bez opieki. Ani na krok.

Przez 13, 14, 15 i 16 do po­
łudnia należy też trzymać w 
zamknięciu drób, a psy wy­
prowadzać tylko na smyczy.

Rozkładania trutki dokona- 
I ją dozorcy i porządkowi wed 
I ług wskazówek administrato- 
I rów domu. Jeśli domy zajęte 

są przez instytucje państwo- 
I we, Samorządowe, spółdziel-

4 — Plac Solny 16, 5 i 6 — ul. 
Rzeźbiarska Nr. 4 (Zameczek 
Harcerski na Sępolnie).

Dokładne daty zgłoszeń po­
szczególnych roczników należy 
znaleźć w afiszach, które na­
leży skrupulatnie przeczytać i 
ściśle się do nich stosować.

Pamiętajmy o pralniach

Chrońmy przed wilgocią
nesze mieszkania

- Kłęby pary w kuchni, ka- 
łuże wody, podzwrotnikowa 
temperatura i wilgoć pełzną­
ca po wszystkich ścianach, a 
potem labirynt sznurów, pod 
którymi trzeba ostrożnie prze 
chodzić, by nie powalać schną 
cych w pokojach prześciera­
deł, koszul i skarpetek. Oto 
obrazek prania bielizny we 
Wrocławiu.

Nie korzystamy z nowoczes 
nych urządzeń. Często nie mo 
żemy , używać pralni jakie ist. 
nieją w każdym niemal wroc 
ławskim domu. Dlaczego?

Odpowiedź na to pytanie 
nie jest łatwa. Faktem jest, 
żs pralnie śą — tylko więk­
szość z nich nie jest czynna 
W pralniach składa się wę­
giel, drzewo, kartofle, służą 
one jako składy rupieci, a nie 
raz jako pokątne śpiżarld.

Wiele pomieszczeń jest zni­
szczonych, lub zdewastowa-

A«w bic»a dy r. T u t iY ń łŁ fe flo

cze lub prywatne — to admi' 
nistrdterzy ty cli" domów rów­
nież muszą zaopatrzyć się w 
trutki i pod rygorem suro­
wych kar stosować się do wy 
danych instrukcji w sprawie 
zwalczania! plagi szczurów. 
Tereny wzburzone, nieza- 
mieszkane są pod opieką Z 
O. M.

Należy pamiętać, że naczy­
nia, w których mieszano trut 
ki z ziemniakami, przedmio­
ty używane do mieszania, mu 
szą być albo zakopane głębo­
ko w ziemi razem z trutkami 
albo spalone. Dotykać trutki 
nie wolno.

Uprzątnięcie trutek musi 
nastąpić bezwarunkowo w po 
niedziałek 16 (w oznaczonych 
godzinach rannych).

Przez okres wyłożenia tru­
tek nie wolno dotykać śmiet 
mka, ani wynosić śmieci z do 
mu. Jest to jeden z warun­
ków powodzenia całej akcji

13, 14," 15, — zapominamy 
za tym o śmietnikach! Przez 
te dni również Z. O. M. nie 
będzie interesował się kubła-

nych, brak jest w pralniach 
rur, kotłów, palenisk, pieców, 
są one niezabezpieczone od ze 
wnątrz. Ale i te, które są u- 
żywane, a jest ich około 30°/# 
nie są w pełni wykorzystane. 
Może gospodynie nie są przy 
zwyczajone do używania prał 
ni?

A przecież jeżeli chcemy 
skutecznie walczyć z wilgo­
cią, z pleśnią mieszkaniową, 
musimy zlikwidować pranie 
domowe, a -przenieść je do 
pralni. Musimy pralnie przy­
wrócić dó stanu używalności.

Odremontować pralnie — 
suszyć bieliznę na podwórku, 
lub na strychach, a nigdy w 
domu. Oto naczelne postula­
ty walki o zdrowotność na­
szych mieszkań.

Sprawa nie jest błaha. Nie 
można nad nią przejść do po 
rządku dziennego, (Cen.)

Kukiełkowe widowisko »Cyrk«
d o r ó w n a ć  m a  w ie lk im  w zo rom

mendGTuje dyr. Tuczyński, dając 
równocześnie znak pianiście.

Przy pierwszych taktach polki 
zjeżdża w dół na prowizoryczną 
scenką lalka — gazeciarz w barw

. t- Raz dwa, raz dwa — zaczyna 
podrygiwać w takt melodii. Ga­
zeciarz tańczy ognistą pollcę, tak 
sprawnie, jak gdyby nie byt zwy 
kłą lalką — łątką z masy papie­
rowej 1 gałganków, lecz iywą ru 
chliwą istotfcą. Patrząc zapomina 
sią o licznych nitkach, łączących 
poszczególne części lal/ci z rękami
sia — gazeciarza z drewnianego 
pomostu, umieszczonego nad

Trudna jest technika porusza­
nia łątek. Dziesięcioosobowy ze­
spół techniczny sekcji kukiełko-

już od lipca uczy się prowadzić

ale bardzo miła — twierdzą dzieio 
częta z zespołu dyr. Tuczyńskie 
go, ubrane w jednakowe błękitne

— Nie możemy doczekać się 
pierwszego występu, wzdycha p. 
Hanka, ćwicząca zapamiętale pro 
wadzenie swojej łątki -  łaciate­
go posiaka. Ma z nim trochę kło­
potu. Wciąż nie dość sprawnie 
klapie zębami i za mało przymil 
nie. kręci ogonem...

— Dzieci wrocławskie zobaczą 
nasze kukiełki prawdopodobriię z 
końcem grudnia — twierdzi dyr. 
Tuczyński — damy dla nich pięk 
v e przedstdwienie pt. „Cyrk",

cowników sekcji kukiełkowej, za 
nim ruchy lalek sharmonizują się 
Idealnie z dźwiękami muzyki i 
głosami aktorów. Technika prowa

N A P I S A Ł
J. JUNOSZA GZOWSKI Czorng Itról H t a r B c m u

Uśmiechnął się życzliwie na wi-
— Dokąd jedziesz, bąku?
— Do dyrektora Harlsona... —

Howard długo czekał w sekre­
tariacie. W końcu drzwi się o- 
twarły:

— Pan dyrektor cię prosi... — 
oznajmiła jakaś panienka.

— Joe, chciałbym poznać twą 
matkę. Najlepiej byłoby, gdybyś­
cie przyszli razem do nas. Miesz­
kamy na rue St. Pierre... Jutro, 
dobrze?

Redaktor Naczelny! STANISŁAW ZI EM AK. Adres Redakcji 1 Wy 
dawnlctwa: Wrocław, Oławska 10/11. -  PKO Nr VIII—13-62. Tele 
fony redakcji: sekretariat 87-55 -  dział miejski 24 98.

W redakcji przyjmują: Sekretarz redakcji w godz. 11—13. Redaktor 
Naczelny w poniedziałki, środy 1 piątki 12—13. — Redakcja ręko­
pisów nie zwraca 1 za ogłoszenia nie odpowiada. F59917

<"> ZŁOTA JESIEŃ wyjątkowo 
piękna i ciepła trwźi już na Dbl-, 
nym Śląsku rekordowo długo. Na

bezdeszczowe przypadają u nas

Ci WOŁAJĄ RATUNKU miesz­
kańcy domu Nr 95 przy ul. Trau

cŷd wj.fny V3 5
nie s.te stropu i grozi katastrofą 
dolnym, zam'eszkałym piętrom.

1 wydaó̂ należne instrukefe.
C) OSTATNIE OSIĄGNIĘCIA w

17 w sa’.i 140 gmachu Politechniki! 
Jako Jeden z cyklu Powszechnych 
Wykładów Uniwersyteckich.

( UBEZPIECZALNIA SPOŁE-

ląt. Prócz pomocy lekarskiej mat 
ki otrzymały bezpłatnie 84.148 wy

Ci W DOMU KULTURY W LEŚ

udziałe ieśzkańcówReferat^
(Trożbie ekskomuniki papieskiej 
wygłosił członek prezydium, ob.

Jącą przeciwko metodom polityki 
watykańskiej.

o  trzeba UPORZĄDKOWAĆ 

już przed rokiem zapłacił’ należ- 

dowolony, gdy się ponownie żą

da od niego zapłaty 1 grozi repre

O  w SKLEPIE SPÓŁDZIEL­
CZYM Nr. 177 w Brodzi powinno 
się wprowadzić sprzedaż masła na

systemu budzi niezadowolenie 1 
podejrzenia o protekcję.

Ci WYBIORĄ ZARZĄD OKRĘ­
GOWY Związku Zaw. Pracowni­
ków Budownictwa Ceramiki 1 po 
krewnych zawodów delegaci z 
Wrocławia 1 Dolnego Śląska, któ 
rzy zbiorą się na konferencję 16 
października o godz. 9 w dużej 
sali ORZZ.

Q  RYZ BĘDZIE WYDAWANY 
na~asygnaty rr.leez:'11 aa okres od

Dla tych, którym przysługuje 
asygnata, a zamiast niej pobiera 
ją pieniądze, ryż będzie wydany 
na podstawie list potwierdzonych 
przez zakład pracy. Zostaną 'Więc, 
przynajmniej częSclowo, r̂ozwią̂

f t  100 DZIECI zgłosiło się z ro- 

Mistrz Parnell razem z Patkow-

dwie grupy 1 zapowiedział na pią 
tek pierwszą prawdziwą próbę ba

Ci KAWIARNIA SIM zamknęła 
podwoje. Widać bez porozumie­
nia1 z zarządem kawiarni ogtoszo 
no w niej sprzedaż biletów na 
koncert, to też amatorzy koncer 
tu doznali zawodu, zgłaszając się

przeniesiono do kasy Teatru Mło

Howard była wzruszona.

jest mr. Harison... Należy do nie- 
go pól Nowego Orleanut
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dzenia łątek należy do najtrud­
niejszych, ale też ten rodzaj lalek 
przewyższa wszystkie inne precy

Marzeniem wrocławskiego zespo

skim kukiełkom prof. Skupy...
— Może nam się to uda — mówi 

z nadzieją dyr. Tuczyński — łąt-

dziej elastyczne ruchy...
Wiele miłych chwil i radosnych 

wzruszeń czeka dzieci wrocla*- 
skie. (emet)

Powodzenie
Zemsty

Teatr Wielki gra z niesłabną­
cym powodzeniem znakomitą, 
pełną humoru komedię Aleksan-

żyseril Henryka Szletyńskiego 1 
w oprawie dekoracyjnej Włady­
sława /Daszewskiego. Zapełniona 
codziennie widownia i stale na­
pływające zgłoszenia na bilety 
świadczą o dużym zainteresowa­
niu- miejscowego społeczeństwa 
arcydziełem komediopisarstya P®1 
skiego. Doskonała gra aktorów 
wywołuje częste oklaski przy o- 

■ twartej kurtynie.
Udział biorą: Józef Karbowski 

Krzyski Hugo, Halina Drohocka, 
Jadwiga Gibczyńska, Zofia Komo 
rowska, Zofia Tymowska, Hen­
ryk Bąk, Bogdan Baer, Zenon Bu 
rzyński, Stanisław Gawlik, Stani 
sław Janowski, Ignacy Machow­
ski, Edward Romlnkiewicz, Ta- 
deusz Skorulskt, Zbigniew Sko­
wroński, Ludwik Wytysiński, Sta 
nisław Zaczyk, Mieczysław Zio-
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